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PRENUMERATA wynosi w Krakowi* 
niesięccnle i  kor., kwartalnie 0 kor. 
ta odnosienie do domn dopłaca §i< 

60 hal miesięcznie.
Na prowincji miesięcznie i  dwura- 
rową przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 haleny.
G Ł K H A K 0D U

t> n »  nom em  pojedyncze?*

10 halerzy.

Wychodzi 3 razy dziennie.
W YDA NIE POPOŁUDNIOWE.

Listy pieniężne, p.aek^sy aa prana 
Bera tą I (naeraty amdayład maleij 
(ranoo do Administracji „Glosa Na 
rodn“. — Prenumeratą oprócz apo. 
watnionych agencyi pnyjmnje kaftdj 
urząd pocztowy w obrąbie monarchl. 
I w państwie niemieckiem. Reklama 
eye nleopieczątowane nie podlegają 
opłaoio pocztowej. — Rękopisów 

radakeya nie zwraca.

ADRES UD.* UL iw. T— —  L. M 
Ur. taii|frj Narada" KraMw
laHNa ajuaypi nr iaa, —i Taaaaar 

I

OGŁOSZENIA (iaaeraty) przyjmuje adminłstracya „Głosu Narodu", ulica iw. Tomassa I M — 01 miejsca sa wierst drobnem plimeB (patii) M haleny, akład tabelaryczny, liczbowy, ad wWzza W U l  Nafaala&e po M kaL ad wtersM. ■■ Nakralo^ I L I .  tlhaL cć 
wlania. — Załączniki do „Glosa Narodu" (prospekty, cyrkulai.e, ogłoasenla ltp.) przyjmuje rfą za eamą I kor. od 10* egi. dla zamlejaeowych, po 1 kor. Ol lNegz. dla miejscowy ca prenumeratorsw, Łajziajsaows agłoszoula przyjmuje w Wiednia "**~l~~tsji i T o f«

K, Dakea, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A Joessol w Berlinie F E. Coe, w Budapeaseie J. Leopold, Eduard Braun, —, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza.

Zaduszki.
W PolSfct1. pokrytej grobami, obchodzimy 

Dzień Zaduszn\.

.Spoczęli w niej ci, co byii za życia krwią 
z krwi naszej, a teraz są kośćmi z naszych 
kości, spoczęli obcy, których przyprowadzi­
ła tutaj myśl walki o swój kraj. Byli wśród 
nich przyjaciele i wrogowie; teraz, pogo­
dzeni w wiecznem odpoczywaniu oczekują 
tylko modlitwy, jednej dla wszystkich dusz. 
(•o przeszły za próg życia widzialnego. Gdy- 
by na każdej mogile wojennej zajaśniało 
światełko. Polska rozgorzałaby od Wilna po 
Karpaty, bo w tern europejskiem polu zmar­
łych my mamy bodaj żc największą kw ate­
rę. Przed półtora wiekiem była nasza ziemia 
widownią tragedyi narodowej, dzisiaj roz-' 
grywa się na niej jedna z najstraszniejszych 
aktów tragedyi światowej. Rowy strzele­
ckie i groby, to obraz zewnętrzny naszej te­
raźniejszości.

Dzień Zaduszny jest dniem wspomnień 
i rozpamiętywam Po to żywi przychodzą 
do umarłych i po to nad ich wieczystem  
uciszeniem chylą czoła, przeorane zmarsz­
czkami myśli. Całe jedno pokolenie nasze 
miało w tych myślach głównie życie oso­
biste, wspomnienia rodzinne, nadzieję sp o -1 
tkania pozagrobowego z tymi, których pa-, 
mięć w yryła się w sercu pozostałych św ię -, 
tością uczuć i żalem za cnotami domowego 
ogniska. Dawno staw ał Polak nad świeżym  
grobem tych, c,o życie dali za Ojczyznę, 
w ięc dawno też nie wsuwała się Polska w 
nasze nadmogilne rozmyślania. Dziś zwra­
ca się ku niej każdy z nas, jeśli ma w duszy 
choć cząstkę tych drgnień, jakie przeka­
zała nam „dawnych praojców duma i szla- 
clK‘tność“ . Ku matce, której dziećmi jeste­
śmy w szyscy.

W światełkach zadusznych ukazywała 
się nam silniej niż kiedykolwiek znikomość 
życia jednostki, która prochem jest i 
w proch się obróci. Jeśli jest prawdą, że 
najgłębszą, często jedyną głęboką myślą 
jest myśl o śmierci, to rocznica umarłych 
wprowadzała nas na tę głębię z mielizn co­
dziennych trosk i doczesnych zabiegów. 
Wchodziliśmy w siebie, zastanawialiśm y 
się nad problemom bytu silniej, niż kiedy­
kolwiek w chwilach dobrej zadumy o rze- 
( za eh wiecznych. Ale nieporpsłe jeszcze mo­
giłki dzisiejszej wojny przywodzą nam na 
pamięć przedewszystkiem  ten wielki byt 

zbiorowy, w którym roztapiać się powinny

wszystkie nasze życia. Groby mówią nam 
o tein. iż proch poległych mnoży i użyźnia 
ziemię ojczystą, a duch ich łączy się z du­
szą narodu, która w każdym z nas się ko­
łacze. Nasze pokolenie składało dotychczas 
zad uszną łzę tym, którzy dla nas żyli. Dzi­
siaj czcimy pamięć tych, którzy za nas 
wszystkich pomarli. Za nas wszystkich  
wspólnie.

Bo nic dopuszczamy do siebie w tym  
dniu żałoby żadnej myśli, któraby nie była 
nadzieją wspólnej, lepszej doli. N ieszczę­
ściem, a może występkiem byłoby wątpić, 
że te wszystkie śmierci nie będą posiewem  
nowego życia. Ufamy w Sprawiedliwość 
Przedwieczną, która rządzi sprawiedliwo­

ścią dziejów i wsparta na tej ufności obcho­
dzimy dzisiejsze Zaduszki nietylko żalem, 
ale pełnem mocy oczekiwaniem. 1 to jest 
obraz naszej teraźniejszości wewnętrznej. 

Musimy wierzyć, że za Polskę zginęli ci, 
których opłakujemy, tak jak oni wierzyli 
święcie, że za Polskę kładą życie. A siła ich 
ofiary wejdzie w nas, abyśmy mogli budo­
wać gmach, pod który oni dali swe kości na 
fundament.

Gd umarłych wracają żywi między ży­
wych. Po modlitwie u krzyża pożegnamy 
drogie cienie i idziemy dalej w dzień po­
wszedni, aby tworzyć życie. Tak będzie i 
dzisiaj, lecz cała Ojczyzna jest tym do­
mem, do którego wejdziemy z cmentarza. 
Ojczyzna, wiecznie w nas żywa. choć dzi­
siaj {Mikryta grobami.

I

Wiadomości waiszamskie.
(Z ostalnich pism.)

29 Listopada.
l ’o raz p ierw szy  W a rszaw a  o b ch od z ić  bodzie  

pul/ l iczn ie  ro czn icę  —  ju ż  o s ie m d z ie s ią tą  p ią­
tą p o w sta n ia  L is to p a d o w e g o .

(> przygotowaniach pisze ..Kuryer Warszaw­
ski” :

ś c k e y a  d o c h o d o w a  W y d z ia łu  O św iecen ia  z a ­
jęta się sp ra w ą  u c zczen ia  w p o w a żn e j  form ie  
'pamiętnej N o cy  L is to p a d o w ej .  G łó w n y m  celem  
o b ch od u  ma b y ć  u św ia d o m ie n ie  h is to r y c z n e g o  
zn a czen ia  o k resu  dziejów  p o lsk ich ,  z w ią z a n e g o  
z d a tą  29  L istop ad a  18.10. W  v. b. w o ln o  nam  
po raz p ie r w s z y  u p rzy to m n ić  so b ie  ja w n ie  pa­
m ię tn e  c h w ile .  S c k c y a  d o c h o d o w a  ma o św ie t l ić  
ten o k r e s  ze s t a n o w is k a  n a u k o w o -h is t o r y e z n e -  
g o . F o rm ę  i s z c z e g ó ł y  o b c h o d u  o p racu je  o so b n a  
k o m is y a .  D o w s p ó łp r a c y  s ta n ą  liczn e  organ iza-  
c y e  sp o łe c z n e ,  u rząd zo n e  będą o d c z y t y  i przed-  
.dawi< nia tea tra ln e .  W sze lk i  do ch ód  z u ż y t k o ­
w a n y  zo sta n ie  na o św ia tę .

Jak sądzą w Warszawie?
W „Przeglądzie Porannym14 z 29 b. m. w ru­

bryce ..Ze s ą d ó w 1 czytamy: W pałacu Krasiń­
skich (.b. Izbie sądowej) wczoraj odbywało się 
posiedzenie karnego wydziału sądu okręgowe­
go. Skład sądu stanowili; przewodniczący s ę -1 
dzia niemiecki p. Gutinann, oraz wyznaczeni pp. 
Stanisław Pruszkowski i Zaborowski. Przewód 
sądowy odbywał się w języku niemieckim. Ze­
znania oskarżonych, świadków i ekspertów, 
składane w języku polskim, tłumaczone były 
przez przysięgłego tłońiacza na język niemiecki. 
Wyroki odczytywał przewodniczący sędzia po 
niemiecku, a w polskim przekładzie sędziowie- 
ławnicy. Prokurator oskarżał po niemiecku.

O uiniastowienit handlu.
Dclegaeya Robotniczego Komitetu Gospodar­

czego. oraz Związków Zawodowych, wręczyła 
Komitetowi Obywatelskiemu m. Warszawy me- 
moryał. w którym domaga się umiastowienia 
handlu artykułami pierwszej potrzeby (żywność, 
opal. światło) w celu położenia tamy spekula- 
cyi. odbijającej się na szerokich warstwach lu­
dności. \\ myśl memoryału podpadałyby urnia- 
stowieniu następujące artykuły  handlu: mąka 
i chleli, grochy i kasze, tłuszcze i oleje, warzy­
wa i ziemniaki, cukier, kawa, herbata, nabiał, 
sól, słonina, mięso, mydło, drzewo, węgiel i na­
fta. .Memoryał domaga się. aby gmina objęła 
piekarnie, młyny i rzeźnie.

Przyszłość rzemiosła w Polsce.
Pod hasłem odrodzenia rzemiosła polskiego 

po wojnie przygotowuje się w  Warszawie wyda­
wnictwo „Biblioteki zawodowo-teehnicznej“. 
która ma obejmować podręczniki dla poszcze­
gólnych rzemiosł i rękodzieł, wydawnictwo tem 
konieczniejsze, że większość gałęzi pracy te- 
ehniezno-rękodzielniezej u nas jest niemal cał­
kowicie pozbawiona literatury własnej. Podrę­
czniki wydawane będą wr dwóch edyeyach: 
mniejszej, elementarnej, dla wyzwalającej się 
czeladzi, i obszernej, dla osób starszych i wy­
kwalifikowanych. Każdy podręcznik ma zawie­
rać; wykład teoretyczny i praktyczny danego 
zawodu; historyę danego zawodu od najdawr- 
niejszych czasów do dziś; historyę tego zawodu 
w Polsce; wispomnienie o szczególnie zasłużo­
nych pracownikach: słowniczek techniczny. 
Wydawcy zwrócili się do cechów, związków i 
stowarzyszeń rzemieślniczych warszawskich z 
prośbą o współdziałanie. ..Kuryer Warszawski11 
zauważa, że do pracy tej powinny przystąpić 
też odpowiednie związki w Krakowie. Lwowie, 
Wilnie. Poznaniu i innych naszych miastach.

Co zrobi starsza młodzież akademicka?
Spolszczony uniwersytet warszawski zacznie 

działalność swą ali ovo, t. j. na razie 
od pierwszego kursu. Powstała kwestya. co sta­
nie się z przebywającą w Warszawie starszą 
młodzieżą akademicką, która na wyższe kursa 
wpisać się nie będzie mogła, bo te dopiero z 
biegiem lat przybędą. „Kuryer Warszawski11 
proponuje, aby  w ladze szkolne warszawskie za 
pośrednictwem władz niemieckich podjęły sta­
rania u rządu austryackiego, by tej młodzieży 
umożliwił kontynuowanie studyów na uniwer­
sytecie lwowskim i krakowskim. Gdyby się to 
nie udało — zauważa „Kuryer Warsz.11 — na­

leżałoby zorganizować, przynajmniej na medy­
cynie, luźne, lecz z pewnym systemem prowa­
dzone kursa kliniczne w szpitalach warszaw­
skich pod egidą wydziału lekarskiego wsze­
chnicy.

„Sala dobrze ogrzana!1*
W dziennikach warszawskich spotykamy w 

działach ogłoszeniowych charakterystyczny 
przyczynek do tak aktualnej obecnie w W ar­
szawie sprawy braku środków opału, a w szcze­
gólności węgla. W ogłoszeniach kinoteatrów 
warszawskich do zwykłego tekstu, zawierające­
go pfogram wieczoru, przybył obecnie dodatek: 
..Sala dobrze ogrzana!11 Wobec tego. że War­
szawiacy nie mają czem ogrzewać mieszkań, do­
datek ten zyskuje wyjątkową siłę przyciągającą 
i konkuruje zwycięzko z sensacyjną treścią 
jwograinów kino-teatralnych.

Z ziem polskich.
W Lodzi.

Miasto postanowiło zaciągnąć pożyczkę 10 
milionów marek. Członkowie rady miasta udają 
się do Berlina, aby pożyczkę zrealizować.

Za usiłowanie przekupienia polieyantów ska­
zało prezydymn policyi następujące osoby: 
Hersz Rosenthal, Moszek Klein, Josek War­
szawski, Mozes Lewin, Surę Ilaskiel, Nafta] 
Sachs, Moszek Rosenberg, Git la Beer, Sura 
Ginsburg, Rywka Goldmamt, Estera Katz, Icek 
Weinreich, Lifa Schmoeer, Jakób  Steinberg, 
Hersz Moszkowicz, Izrael 1’inkus, Hil Stein- 
hardt. Jankiel Gittman, Gitla Einscliiedler, J a n ­
kiel Friedmann, Icek Wrzoński. Aron Weinreich. 
Małka Wonnykamień, Icek Klein. Antoni W it­
czak i Karol Widerg.

0  książki dla dzieci stara się biblioteka przy 
To w oświatowem „Wiedza**. Założono filie 
w Widzewie i na Dóbrówce. Biblioteka ma 2400 
tomów, oddział widzewski osobno 1000. Tosa- 
mo Tow. postanowiło otworzyć publiczną czytel­
nię pism. zamkniętą od pewnego czasu. Czy­
telnia jest dla członków bezpłatną, dla prze­
chodnich 5 kopiejek od osoby. Posiadać będzie 
15 najpoważniejszych pism polskich.

Artyści teatru  łódzkiego zakładają koopera 
tywę spożywczą, oraz kasę pożyczkową do 
krótkoterm inow ych. bezprocentowych poży­
czek. Kierownikiem teatru i kooperatywy jest 
p. Szeffer.

Celem uregulowania stałych stosunków z fir­
mami państw neutralnych i przywozu artyku 
łów pierwszej potrzeby stamtąd, niebawem ma 
hyc otwarty w Łodzi „Niemiecki dom Handlo­
wy wwozowy i wywozowy dla okupowanego 
Królestwa Polskiego” .

niemieckie wydatki obliczono na 498.000. tut 
szkoły polskie na 700.000. a na szkoły żydow­
skie na 442.000 marek.

W Aleksandrowie.
Tyfus plamisty panuje w Aleksandrowie. Jak  

donosi ..Deutsche Lodzer Ztg11. całą miejsco­
wość odcięto od wszelkiej komunikacyi na ze­
wnątrz. Szkoły i kościoły są zamknięte. Odby­
wanie targów jest zakazane.

Chełmszczyzna.
Wychodzący w Lublinie „Dziennik rozporzą­

dzeń <:. i k. generalnego gubernatorstwa woj­
skowego (nr. 1) zamieszcza następujące rozpo­
rządzenie c. i k. naczelnej komendy armii:

..W poszczególnych obwodach dawnych ro­
syjskich gubernii lubelskiej i chełmskiej utrzy­
muje się te granice, które istniały przed utwo­
rzeniem gubernii chełmskiej w roku 1912. No­
wego podziału obwodów, ustanowionego przy 
utworzeniu gubernii chełmskiej na mocy rosyj­
skiej ustawy z roku 1912. a  w praktyce dotych­
czas w życie nie wprowadzonego, c. i k. zarząd 
wojskowy nie uwzględnia. Również nie prze­
prowadzi c. i k. zarząd wojskowy żadnych in­
nych zarządzeń, pozostających w związku ze 
wspomnianą zmianą rozgraniczenia terytoryal- 
nego” .

Budżet szkół ludowych w Łodzi wynosi ogó­
łem 1,700.000 marek w wydatkach. Na szkoły

Wspólna droga.
Znamiennem dla życia Królestwa jest odezwa, 

jaką wydał Komitet naczelny zjednoczonych 
strome tw w Warszawie.
Przytaczamy ją za „Naprzodem11. Brzmi ona 
w ccnzuralnych ustępach jak następuje:

Usunięcie przez rozwój wypadków wojennych 
władz rosyjskich z ziem naszych pociągnęło za 
sobą konieczność zorganizowania na nowo ży­
cia polskiego. — Można się różnić co do prze­
widywania przyszłości, co do dróg, jakiemi ku 
tej lepszej przyszłości dążyć należy; nie może 
być spornem natomiast, że te instytucye publi­
czne. jakie dziś już uda nam się stworzyć, wzbo­
gacają nasz dobytek narodowy.

Nie widzieć tego można wówczas tylko, je­
żeli się uporczywie i bezmyślnie stoi na gruncie 
przynależności do państwa rosyjskiego, jeżeli się 
nie rozumie potężnego przewrotu, który nasze 
dotychczasowe szranki życia doszczętnie i zasa­
dniczo przekształcił.

Stanowisko, jakie w- tej sprawie zająć może 
komitet naczelny zjednoczonych stronnictw, ja­
sno i wyraźnie wypływa z jego pierwotnych za- 
zalożeń. K. X. Z. S. N. z natury rzeczy za naj­
bardziej celow-e i konieczne uważać musi nie­
tylko usuwanie wszelkich śladów państwowości 
rosyjskiej z życia naszego, ale i tworzenie na 
ich miejsce instytucyj polskich, bodajby na ra­
zie w takiej postaci, na jaką charakter chwili 
pozwala.

Widząc w państwach centralnych naturalnych 
sprzymierzeńców w tej walce. N. K. Z. S. N. 
wierzy zarazem, że ta praca w niczem nie na­
rusza icli żywotnych interesów i zamierzeń. — 
Poddając się na terenie, okupowanym przez ar­
mie sprzymierzone, koniecznościom stanu wojen-

F. MIRAND* ILA.

0 czem wy nie myślicie...
Był mglisty, szary, odrętwiały ranek.
Ten pan wstał z łóżka niechętnie, ubierał 

się powoli, długo wiązał krawat, jeszcze dłużej 
spacerował po pokoju w pantoflach... czuł, że 
ręce i nogi nie chcą się jakoś dzisiaj rzeźwo 
poruszać, a w mózgu niezwykle leniwo kształ­
tują się myśli.

Chodził, bezwład snu czując na ramionach, 
jak ciężki jakiś płaszcz, wlokący się po ziemi, 
tamujący ruchy.

Jednocześnie zaś wiedział, że:
Tam oto. w przedpokoju, poważny, opięty 

w mundur, punktualny jak zawsze, czeka Roli- 
eyant-Dzień z ogromną, leką spraw nie cierpią­
cych zwłoki pod pachą.

< tsobę taką przyjąć się musi. Można jeno, eo 
najwyżej, opóźnić nieco audyencyę... oto wszy­
stko.

Ten pan kompletował toaletę swoją z niezwy­
kłą starannością, potem pił kawę długo... z lu­
bością... wyborna właśnie dziś była kawa... na­
stępnie wspomniał dzień wczorajszy i z piersi 
jego uleciało kilka westchnień ulotnych. Dalej 
dla porządku, wspomniał także wieczór... noc...
1 musiał stłumić pewne uczucie, coś, co dawniej 
nazywano „wyrzutem sumienia*1, a co w sposób 
niemfły szarpnęło na moment delikatną tkankę 
jego nawskróś współczesnej duszy. Nareszcie 
uczuł się uporządkowanym na zewnątrz i wnę- 
trznie i... ziewnął.

Audyencya właściwie mogła się rozpocząć.
Ohociaż... zaraz. Spojrzał na. zegarek... ee... 

jeszcze czas. Zaczekajmy, nic pilnego.
Rozparł się we fotelu Był wyśmienity, głębo­

ki, speeyalny, taki jakicli właśnie używają lu­
dzie „silnie zajęci11. Wlazł w miękkie jego. ma­
cierzyńskie wprost objęcia i przymknął oczy. 
Natychmiast zstąpiło nań rozkoszne rozmarze­
nie półsnu,' zupełnie jak się to  dzieje mul ranem, 
kiedy powracająca świadomość sprawia, że

człowiek już wie, że śpi, a jeszcze nie musi ko­
niecznie wstawać, ruszać się... słowem żyć. 
Niech tam sobie wszystko idzie swoim trybem... 
na moment, na chwilę jest się wyłączonym poza 
nawias życia... potem się dogoni... Aaa. jak do­
brze.

Wydało mu się wprawdzie, że słyszy lekkie 
dyskretne pukanie, ale pozostał bez ruclui. Uo 
oliwili rozobr/.miała w przedpokoju jakaś ro­
zmowa.

To Uolicyant-Dzień rozmawiał /. kimś niezna­
nym. Tem lepiej, pomyślał, nie będzie pukał. 
Niech sobie rozmawia.

Ale rozmowa stawała się coraz głośniejszą i 
żywszą. Rolicyant tłumaczył jasno, dobitnie, 
jak przystało polieyantowi.

— Łaskawy pan wybaczy, ale przedewszyst- 
kiem ja... to rzecz jasna. Ja  jestem Policyant- 
Dzień.... pan mnie rozumie... prawda?

Nie mój panie! A tt oświadczył ktoś dru­
gi. — Dzisiaj właśnie wejdę pierwszy ja!

-- Tak? Dziś właśnie? I dlaczegóż to? A któż 
pan właściwie jesteś?

-  To rzecz moja i Tego pana... zrozumiano?
— Ale mój panie, to jest gadanie...
U  Tedy, powiadam: precz z tą teką! Usuń 

się pan!
Za pozwoleniem! Oooo!

Coś ciężkiego spadło na ziemię. Rozległo się 
jakieś jakby szamotanie. Kilka razy obcasy czy­
jeś uderzyły w drzwi.

Ten pan wyprostował się we fotelu zdziwio­
ny, zaskoczony wypadkiem i czekał.

Stało się coś dziwnego. Przyszedł jakiś czło­
wiek i ośmielił się usunąć z drogi istotę silną po­
nad wyraz wszelki, ów mus ucieleśniony w 
w kształt Polieyanta-Dnia, ową konieczność 
twardą i realną, jak życie samo, tego wroga, 
przeciw któremu snuło się tyle razy kunsztowne 
spiski zakończone zawsze smutną porażką, 
prześladowcę przed którym uciekało się wielo­
krotnie. zmieniając tajemniczo mieszkanie, my­
ląc pogoń, wędrując daleko lądem i morzem, o- 
soHińkaę którego się przeklinało ile razy stawał 
przed tobą wyprostowany, zapięty, punktualny, 
niezmiennie zawsze w tymsamym mundurze, bez

względu na porę roku i szerokość geograficz­
ną...

Wszystko to przemknęło mu przez myśl bły­
skawicznie i na dobre już przerażony patrzył 
na drzwi, które otwarły się cicho, bez szelestu, 
z fatalislycznym jakimś spokojem.

Stanął przed nim człowiek wysoki, chudy o 
rysach twarzy nieuchwytnych, jakby rozwia­
nych. Miał jasne, złote włosy i niebieskie oczy. 
nie patrzył jednak na Tego pana.

Ubrany był w długi, czarny, matowy anglez i 
miał czarny, miękki kapelusz w ręku.

Zachowanie jego stało w sprzeczności z tem 
co dopiero przed chwilą wykonał.

Przybysz cicho, bez szelestu zbliżył się do sto­
łu, wziął krzesło, usiadł w milczeniu i podparł 
głowę rękami. Nie spojrzał na Tego pana, ani 
też nie skłonił się wcale, słowem postępywał 
jakby był u siebie.

Gospodarz tkwił we fotelu osłupiały.
Nagle, nie podnosząc głowy, spytał gość:
— Nie poznajesz mnie pan widzę?
Zapytany podniósł dłoń do czoła i zaczął je

trzeć gwałtownie. Odganiał złudę, przywoływał 
się wszystkiemi siłami do jawy, wreszcie rzekł:

— To jest właściwie...
—A jednak nie pierwszy się raz widzimy...
— Prawda... prawda... ■— rzekł Ten pan i my­

ślał: Gdzie ja go też widziałem...
— Na pogrzebie brata... — podpowiedział 

nieznajomy.
— Ach tak. tak... prawda na pogrzebie Ju l­

ka! Biedny Julek!
— A potem, na pogrzebie matki... długo roz­

mawialiśmy ze sobą.
Ten pan nie odpowiedział. Zamyślił się o mat­

ce. Potem wydzierając się przemocą z fał ogar­
niającego go jakiegoś fascynującego czaru, spy­
tał szyderczo:

— To pan widać bywasz na wszystkich po­
grzebach!

— Ile razy coś ma przepaść — mówił niezna­
jomy — zaginąć bezpowrotnie, zjawiam się na­
tychmiast. Podnoszę niespodziewanie piękne i 
cenne klejnoty, jakie często gubi biedak bezdo­
mny kroczący drogą życia. Ludzi, których ktoś

kocha... choćby daleko był, prowadzę za rękę 
i ostrzegam przed zasadzkami... Noszę wieści, 
idąc szlakami, którędy ptak nie przeleci. Spoty­
kam wszystkie zjawy życia, znam każdą po 
imieniu, a kroczę w kierunku odwrotnym... pod 
prąd... Dziś odprowadziłem starca, k tóry  za­
chwiał się na ulicy. Umrze. To nic. Przyniosę 
mu za dni kilka list od syna. Walczy daleko 
stąd... Dziś do ciebie przychodzę... wiesz czemu?

Ten pan siedział i słuchał zrazu przerażony, 
potem jednak uspokoił się... uległ. Poddał się 
przemocy, jaka nań niespodziewanie zarzuciła 
sieci i siedział milczący.

Panie — ozwał sie po chwili — powiedz 
pan, kto jesteś?

—  Kto jestem... pan nie wiesz? To dziwne.
W tej chwili podniósł głowę i spojrzenie 

swych wielkich modrych oczu utopił w pyta­
jącym.

Ten pan spojrzał w jego oczy i nie mógł już 
przestać patrzyć. Oczy nieznajomego wydały 
mu się dwoma oknami, przez które widniała 
szafirowa dal. Ujrzał niebo ciemne wypiętrzone 
nad równiną rozległą, na którą zachodził zmrok. 
Skądś, od zachodu snuły się mgły sine, zlekka 
przysłaniając rozbujane we wietrze wiechy traw 
wysokich. Sunęły uniesione ponad samą ziemią, 
jakby się bały jej czernią powalać, omijały ła­
chy coraz to grubszej ciemności zalewające za­
padnięcia gruntu, płynęły zwiewne, falujące, 
jakby próbowały kształtów, jakby niepewne, w 
jaki się obraz skrysztalić. Słaniały się czasem, 
to znów stąpać poczynały twardo. Ruszały na­
przód. to znowu przystawały, czekając na opó­
źnionego towarzysza, k tóry  pochylił się nad za- 
śnionym w gęstwie traw ptakiem, czy późnym 
kwiatem jesiennym... zwisały niby festony na 
ziemię, to znowu prostowały się, sięgając czo­
łami kopuły nieba.

Ten pan spoglądał na dziwną fantasmagoryę 
zdziwiony... nie wiedział co to wszystko ma 
znaczyć. Po chwili jednak wydało mu się, że 
stąpające kolumny mgieł, to żywe istoty, które 
idą dokądś powoli, zmierzają do jakiegoś celu... 
tak... tak  idą. Na miłość Boską, pomyślał... 
wszak to oni... Tak, niewątpliwie oni... kochani!

Mimowoli wyciągnął ku nim ręce.
— Tak, to oni! — powiedział przybysz.
— Oni... kochani...
— Zapomniani! — dodał nieznajomy.
— To prawda! — zawołał Ten pan z żalem.
— Teraz już nie! — pocieszył przybysz — 

Patrz, zwracają ku tobie twarze... uśmiechają 
się...

—  O moi mili... moi drodzy —mówił Ten pan 
i wyciągnął znowu ręce.

Ogarnął go żal wielki, pragnienie pójścia 
tam... z nimi... Uczuł nagle ból wszystkich ran, 
jakie mu dotąd zadało życie... zbudziła się nie­
przeparta żądza odejścia precz, pożądanie zer­
wania łańcucha, uprzytomnił sobie konieczność 
ucieczki przed tym  tam czekającym u drzwi drę­
czycielem i nagle z piersi jego wydarło się wo­
łanie:

—- Zabierzcie... zabierzcie z sobą!
Nieznajomy spuścił głowę. Widzenie znikło.
— Nie wolno wołać, nie powinno się pragnąć 

śmierci, w-spominaj jeno z miłością i módl się, 
to wystarczy.

Ten pan zakrył rękami oczy. Oprzytomniał, 
ale tylko po to, by pojąć, że stoi wobec dru­
giego nieprawdopodobieństwa, które jest je­
dnak rzeczywistością.

— Kto pan jesteś... powiedz — błagał — nie 
mogę pojąć... Dlaczego przychodzisz do mnie?... 
czemu dziś właśnie...

Nieznajomy uśmiechnął się.
— Dziś jest mój dzień... i ich dzień — rzekł 

z naciskiem — ...nie wiesz pan tego?
Ten pan uderzył się nagle dłonią w czoło 

i wykrzyknął:
— Prawda! PrawdaL.Ałeż kto właściwie pan 

jesteś....
Nieznajomy powstał i wpół ku drzwiom, wpół 

ku pytającemu zwrócony rzekł: '
— Kto jestem, pytasz pan... To przecież rzecz 

prosta, ja jestem... to, o erem wy, ludzie dzi­
siejsi, nie myślicie...
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n. go. K N. Z. S. N. mniema jednak, że praca 
kolo stworzenia własnych instytucyj. regulują­
cych życie wewnętrzne kraju, winna hyc pod­
jęta natychmiast w całej rozciągłości, o ile d o ­
zwalają na to w zględy militarnej natury. Do 
pracy takiej K. N. Z. 8 . N. w zyw a najszersze 
warstwy społeczeństw * polskiego i gaitów jest 
wspćddziałać wszelkiej w tynl kierunku inicya- 
tyw ie ,  choćby ona pochodziła ze sfer inny pro 
gram polityczny uznających.

O d ezw a  p o w y ż sz a  ję^t zn am ien n a  pod wielu  
w z g lę d a m i .  N a jw a ż n ie j s z y m  jes t  o tw a r te  s tw ie r ­
d zen ie .  iż . .m ożna sie  różnić co  do p r z e w id y w a ­
nia p rzy sz ło śc i ,  co  do  dróffl ja k iem i ku t. j l e ­
pszej p rzy sz ło śc i  d ą ż y ć  n a le ży " ,  a le  że . . in s ty -  
tu cy e  pu li l iczne .  ja k ie  uda się  nam dziś  s t w o ­
rzyć w z b o g a c a ją  nasz  d o b y te k  n a ro d o w y " .  — 
Mieści s ię  w  tein jak  gdyby- przy zn a n ie ,  iż j e ­
d n o li ta  o r g a n iz a e y a  opinii w a r sz a w s k ie j  co  do  
ta k t y k i ,  j e s t  w ch w il i  o b ec n e j  n iem o ż liw a .  W y ­
c ią g a ją c  s ią d  k o i i s e k w e m  y e .  K o m ite t  z je d n o ­
czo n y ch  s tro n n ic tw  me za ­
mierza. jak w id z im y ,  narzut ać n ik om u d ró g  ani 
śr o d k ó w  ta k t y c z n y c h ,  lecz  rozum nie  og ran icza  
się do  s tw ierd zen ia  w sp ó ln o śc i  jed n e j  na teraz  
drogi: p o lsz czen ia  in s ty tu c y j .  W y tr w a n ie  na. 
tern s ta n o w isk u  będzie  d la  K o m ite tu  ty tu łe m  
do uzn an ia  za realizm ta k ty k i  p o l i ty czn e j .  a ta ­
k że  w zorem  do naśl .w low aiua  dla in n ych  prą­
d ó w  i o rgan izm  y".

Z życia prowincyi.
T a r n ó w ,  :>0. p aździern ik a .

P otrzeba  jest m a ik ą  w y n a la z k ó w  i to n ie ty l-  
ko tec h n ic z n y c h ,  lecz  n ieraz  s p o s o b ó w  w s p ó ł ­
ży c ia  d w ó c h  n aro d ó w , d w ó c h  p lem ion , s z c z e ­
p ó w  i t. p. T a k  i n nas. Po lm rzy  na ratuszu  
z a p a n o w a ła  z g o d a ,  ja k ie j  d a w n o  nie  b y ło .  m a ­
n ifestu je  się ona n i e t y lk o w c w s p ó lu y i  h tru sk a eh  
o z a p e łn ien ie  k a s y ,  w  której  ta k ie  p u stk i ,  żr 
brak g ro sza  na p ie rw szeg o ,  by  f u n k e y o n a r y l i ­
sty w i p łac ić .  jak  n iem niej  s taran iu  o c z y s to ść  
m iasta .  Od ja k ie g o ś  cza su  co  p ią tek  zam iata  się  
ulice, w soboty  zaś w c z e sn y m  rankiem  ulice si; 
sk rap ia .  by  kurzu w m ieśc ie  n ie b y ło  W so b o ty ,  
jak  n as  in form ują , nie w o ln o  ró w n ież  mąki w y ­
d a w a ć .  ż e b y  jedna p o ło w a  lu d nośc i  nie była  
p o sz k o d o w a n a .

V. V<r-

Spółka rolniczo-handlowa ..Plon" zaczyna zy­
skiwać sobie uznanie w powiecie i w mieście. 
Do powiatu sprzedano koło 800 wagonów na­
wozów sztucznych, sprzedano znaczną ilość cu­
kru i artykułów spożywczych: na składzie leżą 
wory z kaszami, jest słonina, smalec i t. d.. ró­
wnież wyroby żelazne, narzędzia rolnicze i t. d.

Wobee zawartego ..Burgfrieclen". w mieści' 
i na ratuszu, jak to zaznaczyliśmy na począ­
tku. pożądanem byłoby pójść za tym przykła­
dem i zawrzeć zawieszenie broni, udzielając 
tej Jśpółee pomocy ze wszystkich sił. Członków 
dotąd jest koło 800. są jednakowoż przeważnie 
tacy, którzy uiścili tylko wpisowe w kwocie je- , 
dnej korony, zaś do większego obrotu przy- , 
dałaoy się gotówka, stąd mile byliby widziani 
członkowie z udziałami. I

Historya jest mistrzynią życia: znany ten 
fra zes  niechby ezynem się stał. nie kiedyś, lec/, 
zaraz.

Tarnów (wniósł w październiku stratę przez 
śmierć pracowitego i powszechnie cenionego 
dyrektora szpitala ś. p. Dr* 1 togal.>kiego W po­
grzebie więły udział tłumy publiczności, w i- 
mieiiiu miasta pożegnał zmarłego burmistrz Pr 
Tertil.

<> sprawach szkolnych pisaliśmy, tu tylko 
małą wzmiankę uczynić musimy, że budynki, 
opróżnione przez wojskowość stoją wolne już 
kilka tygodni, nie restauruje się i,-li. a młodzii ż 
mieści sify.w ubikaeyach. urągających hygienie. 
a w końcu gdzież oszczędność'.-1 lak  rozumuje 
zwykły laik. grzesząc, bo przecież restaurowa­
nie budynku ,>ai.sj wowego nmsi przejść różne 
instaneye. kawałek taki dostaje nową koszułkt 
od każdego referenta, aż wreszcie doczeka się 
końca. Co wobee tego znaczy, że zima sK zbli­
ża. bielenie ścian utrudnione, lub że kilka mie­
sięcy czynsz dłużej się płaci:1 Lib.

Stanisławów, ;sl. październiku.
.Już w drugim numerze . .kuryera 'stanisła­

wowskiego znajdujemy dw iikid urn now-y spis 
uszkodzonych domów podczas walk z Moska­

lami- Spisy te przeprowadzane są ulicami, a k a ­
żda z ulic wyk zujc 7— 1(1 domów. Poważna ru­
bryka tworzy stan chorób zakaźnych w mie­
ście, gdzie znajdujemy według wykazu od 10. 
do d l .  października kilka wypadków ospy. ty ­
fusu plamistego (od 1. sierpnia do końca paź­
dziernika 10 wypadków). W Knichininie Kolo­
nii zapadł na ospę pastor gminy ewangelickiej 
p. Zóckler. który zakaził się od chorej przy u- 
dzielaniu jej pociech religijnych. W cegielni 
Khrmanua zachorowało 7 dzieci. Od września 
tj. od chwili sprawdzenia epidemii ospy zacho­
rowało ogółem 10 osób (8 m. 7 kob. 9 dz.j wy­
zdrowiało osób 9, zmarły d. a (7 2 ni. 1 k. 4 dz) 
pozostaje w leczeniu.

Corzej przedstawiają się stosunki w Knihi- 
ninie wsi, gdyż ludność nie zgłasza się do szcze­
pienia. W przeciągu 2 miesięcy umieszczono w 
szpitalu izolacyjnym dla chorych na ospę z 
Knihinina wsi 2d osób.

W powiecie stanisławowskim pannie ospa 
nadto w Ozerniejowie. gdzie stw.erdzono 2 przy­
padki ospy.

lkink austro-węgii'i 'ki zajmuji się -prawą

Sprawy tc są z natury rzeczy trudne do za 
tatwienia — tembardziej. że dzisiejsze stosun­
ki wojenne i na rynku handlowym, codziennie 
przynoszą inne warunki, wśród których żyć 
nam wypada.

D ile z jednej strony zarząd miasta powinien 
więcej dbać o należytą aprowizacyę. o tyle z 
drugiej, mieszkańcy muszą pamiętać, żc żyje­
my w czasie wojny, że wielu artykułów ży- 

I wności i innych obecnie mimo usiłowań zarzą­
du wcale lub w niedostatecznej ilości dostać 
nie można, że nie tylko z brakiem tych a r tyku­
łów. ale prawie zawsze z niesirmiennośoią kup­
ców i producentów walczyc należy, a to osta­
tnie jest najsmutniejsze.

N ie k tó r z y  !  tu te j sz y c h  k u p có w , i to  w ła ś c i ­
cieli' w ię k s z y c h  h a n d ló w ,  p o ch ow a li  fcwe z a p a ­
s y  i iikru. o św m d i za jac k u p u ją cy m , iż cukru  
o b ecn ie  nie .mają. < > ile n am  w ia d o m o ,  je s t  o- 
łnjciiio w S ta n is ła w o w  ie cukru p od dosta l  kieni. 
niesu m ien n i zaś  k u p c y  sprzedają  g o  p o k ry jo m u  
lub do  w y w o z u  za m iasto ,  k a ż ą c  sob ie  p łacić  
za m ia st  po 1 K . 4 li. po 1 K. 20  h. i w ięcej .

Brak n a f t y  w  m ieśc ie  bardzo  d a je  się o d c z u ­
w ać. Drobni h a nd larze  naftą  tw ierd zą ,  iż c h c e ­
nie u s ta n o w io n a  dla S ta n is ła w o w a  eona ma-  
!' -ymaln-i n a f ty  jest za n iska i n ic o p łaca  si< 
im n a f ty  po tej c en ie  s p r o w a d z a ć  i sp rzed a w a ć ,  
. lak  zw y k l e ' t a k  i w tym  w y p a d k u  p u b liczn ość  
b y w a  w y z y s k iw a n ą  przez w ie lk ich  fabryk an -  
ló w .  k tó r zy  jej i d rob n y m  k u p c o m  sa m o w o ln ie  
c e n y  d y k tu ją .

P o lsk ie  T o w a r z y s tw o  dla ofiar w o jn y  w 
W a r sz a w ie ,  o g ło s i ło  sp is  j e ń c ó w  z D alii  yi w y ­
s iany .  li (ITT S y m h ir sk a .  W e d le  sp isu  te g o  b a ­
w ią  na Uępująeo o so b y  ze S ta n is ła w o w a  w S y m -  
hirsku: dan  I lu b czak .  S tefan  W cły i  zko .  K le ­
m en s  W c ly c z k o .  P a w e ł  W en ce l ,  dr A lek san d er  
J a n o w ic / .  dr .Jan P e m ia ń e z i ik .  \n t o n i  Sch m idt.  
,J:iu S tan i lik. Karol D z iu g a n o w sk i .  .Iulia.fi I i- 
ok. S ta n is ła w  Lauruk.

Kołomyja, 81 pa źd z iern ika .

D opiero teraz usta lić  s ic  dają  s tra ty .  p o n ie ­
sion e  w c za s ie  in w a /y i  ro sy jsk ie j .  Poza rekw i-  
z y c y a m i  w o js k o w e m i ,  k tó r e  urządzaii  M oskale  
na rach u n ek  g m in y ,  pobrał w  dniu od jazd u  tj. 
1-1 p aździern ika  r. z, p u łk o w n ik  S cch in  g o t ó w ­
ką 1.7.900 kor. z kasy m iejsk ie j  i ok u p . z ło ż o ­
ny przez ż y d o w s k ą  lu dn ość  miasta w k w o c ie  
100 .0 00  kor., poza tern za d o s ta r c z o n y  ch ich  
cukier ,  m ięso  i ty to ń  dla w ojska  m usia ła  gm ina  
zap ła c ić  ty s ią c  koron.

P o d c z a s  o d w ro tu  .Ylosk.di z K o ło m y i w lu­
tym  br. zabrał ó w c z e s n y  burmistrz m iasta .  1). 
radca - karbu. M. D y a k o w s k i j  (R u sin )  kilk ma-  
śc ie  (tar n a jlep szy ch  koni m a g is tra ck ich .  Straty  
g m in y  w z n is z c z o n y c h  b u d y n k a c h ,  b arak ach  i 
tym  p o d o b n y c h  p rzed m iotach , b ę d ą c y c h  w ła ­
sn ośc ią  m iasta ,  s ta n o w ią  osobną zaiaczną ru­
b r y k o . 'R u c h  w m ieśc ie  m ały .  po 8 w ieczorem  

u p ełn e  pustki i c isza ,  
ryi p rzesu w a  się przez
Jjirdzifta p o w ia e a  do  d om u . P rzew in ie  się- c z a ­
sem w óz  . .C z e r w o n e g o  K rzyża"  p rz y w o ż ą c  ran 
nycli z h e sa r a b s k ie g o  pola w alk i.  D ziw n ie  s m u ­
tne to m iasto  po  p rzeż y c ia ch  c ięż k ich  chw il  
nosi d o ty c h c z a s  ich p ię tn o .

kaji ciilclia. tani giód zęby swe straszne szczi 
r/\

My ■sami biedni,  
ilniejszyin możemy

szkódzeni 
ska

ale mimo swej nędzy hie- bez. względu na okoliczności, jakoto położenie 
pospieszyć z pomocą. w linii bojowej, przygotowanie działania vvo- j

Prawda z Przemyśla niejedna danina, ten jurnego, zarządzenie zmierzające do -obrony i 
podatek narodowy poszedł drogą Administracyi t. d. Osobny przepis ustawy orzekać ma. o od 
„Ołosu Narodu11, ale czy wszyscy poczuli 
do obowiązku i Warszawie nie jałmużnę.

w y r z ą d z o n e  przez w ła d z e  i w o j - ,  na przyszłość. Czasem móv,i się o moratoryani, ja- 
f r ii n o- u s k i  e lub s p r z y  m i e r z o n e | ko o przeszkodzie, która wstrzymuje narazie nowe

objawy chwili: sekw estracyę  i l icytacyę, na któro  
czekają zawzięci przeciwnicy moratoryum. Nad  
kamif nicznikami, którzy zalegają z podatkami, eią-

stolicy l ’olski daninę, podatek złożyli należny?  
Tam w Warszawie, tam w stolicy naszego Kró­
lestwa ludzie umierają z głodu i my możemy  
patrzeć na to spokojnie?

Każdy grosz rzucony dla W arszawy będzie  
posileniem. Prawda, myśmy biedni, ale oni hie­
nim jsi. my biedni, ale tam .nasza  stolica, 
mm Polski stolica!

Dla Warszawy rzucajcie grosz dla War­
szaw y!!

D o d a jm y ,  że  re d ak o ya  „ E c h a 11 zebrała, sam a  
juz  o k o ło  ty s ią c a  k o ron . lT o w ii ic y u  n ie  zo s ta je  
v> ty l e  za g łó w n e m i  m iastam i.  S i ł a  i s z la c h e ­
tn ość  u czu ć  n a r o d o w y c h  zn ajdu je  w  k w e ś c ie  
na Wa t sza w ę  coraz  p o tę ż n ie j sz y  w y raz .

v i i, vi, wOUUliy pi UnltlWjf ul lilci' u OvJ.~
sio szk od ow sin iu  dla. p rze d s ięb io rs tw  p r z e w o z o w y c h  I 
ale o g ó ln y c h  i m ie j sc o w y c h ,  ja k  k o le je ,  tow arzy-

nvV  V r J r r i i ł n ł i r a  i im i  A u s n e i . r n n n , . - e  i ' n r\  ̂A '

ży zmora, której odbłyski stają sic już widoczne.

'iw a C/Kręto we i inne przewozowe. Co do od­
szkodowania dla obcokrajowców, to obow iązes I

L oterya artystyczna. Za inieyatywą J. E. p. A- 
malii Klikowej odbyło się onegdaj zebranie koini- 

państwa istnieje również w myśl odnośnych u - ! ldl11’ który obradował nad sposobami przyjścia 
kładów międzynarodowych. Odszkodowanie n a - 1 x i,oul()("l artystom polskim, poszkodowanym w- cza 

tąpić może w gotówce albo w naturze, przy-
i zein worno państwu odbudowę zniszczonych 
lomoslw przeprowadzić na własny rachunek, 

we własnym zarządzie.Wolno również pan-twu 
daną niemi honiosć nabyć na swoją własność, 
a właścicielowi jej wypłacić wartość według o- 
sz.icowaiiia jej wa-rtom przed wojną.

Pięćdzifttfląty drugi tysiąc sk ładek
K asa Oszczędności m iastu  Sam bora 200 

kor., S kładn ica  Kółek rolniczych w  N ow ym  
Targu , zam iast w ieńca pogrzebowego d la  ś. p. 
X. Ju n a  B ułata , prezesa sk ładn icy  100 lor., 
Zdzisław om e Pożniakowie i  S ław om ir Odrzy 
icolski, zam iast na przyozdobienie i  oświetlenie 
grobu 25 kor., M arya  Łaszkie w tezowa, zannnst 
ośw ietlenia grobu 5 kor., M arya Duloicska. 
zam iast ośw ietlenia grobu 5 kor., Kazim ierz 
Zdanowski 20 kor., n landyuszow ie Filasie- 
wiezowie, zam iast ośw ietlenia grobu ś. p. Ora 
Rom ana -takubowskiego 10 kor.. A m a lia  T y ­
ro lska  5 kor., X . Ja n  0l<xik Kanonik w  Pode
grodziu .10 kor., M achnowska i Zabierzańscy  
z Cząstkowic, zam iast ośw ietlania  grobów 
5 koron

Razem  . . 405
lin dnia  wczorajszego . ^51.379

Ogółem . . 5t 784

K

K

- h 
S I  „ 
81 h

y t R T U R  Ć W 1 K O W S K 1 .

W  wieczór Zaduszny,
K ie d y  za p a lis z  sw ą  la m p k ę  ofiarn ą  
IV u roczn y  w ieczór smui/ęu i ża ło b y ,
‘P o m y ś l, ż e  le żą  g d zie ś , p o d  nocą czarną  

S am otn e  groby...

Ż e  chcą i one m ieć godzin ą  sw oją .
S w e  w ieńce w spom nień  i sw ó j p ło m y k  z lo ty  

ty lk o  patrol ża n d a rm i- -1^  ż e  j e  tyl/ąo po ln e  d rzew a  stroją  
u lice  lub s p ó ź n io n y  hi-| L iśćm i tę sk n o ty ...

i  ty lk o  wiatr się jes ien n y  u ża li 
C iem ną su ą p'Vśnią, p e łn ą  n ieukoju ,
« i\» id  tym  , i f ó r z y  p a d li i zo s ta li

P f a  sz la k a ch  boju.

In illo tempore.
Kiedy w 1808 r. car Aleksander I bawił w 

'Weimarze w gościnifT u księcia Karola Augu­
sta. n  zmowa przy biesiadzie zeszła na sprawy 
iiniwcs-jytęckie w Jenie którego możnym pro­
rektorem Dyl wówezasAWethe. Otóż car wyraził 
życzenie zobaezyc jenajskich studentów mii 
wersytetu, którzy wówczas byli w 
w modzie, jako znani z pewnej niekarności. Car 
wyobrażał sobie, przytem. że w tym wypadku 
w ystarizy zwycza jne polecenie księcia i że stu­
denci „po prykazu ustawią się w szpaler tal; 
jakby to się stało n. p. w dany m razie w Ko­
sy i Karol August słysząc to życzenie cara i do­
myślając sin jak on sobie lę rzecz wystawia, u- 
śmiechnąi się jakoś dw uznai" n ia  ab- ostatecz. 
nie po chwili powstał i przez umyślnego wysłął 
jakieś własnoręcznie wystosowane pismo do re­
ktoratu uniwersytetu jenajskiego.

W d niu  n a s tę p n y m  w ybra li  się obaj panu ją cy  
w to w a i / .y s tw n  s w o ic h  ś w i t  do pob lizk ie j  J e m  
i ku prnwdzi . /em u  za d o w o le n iu  cara s ta ły  rzo- 
i zy w iśc ie  w zd łu ż  główno,j u l icy  w nii(-ś>-ic s z p a ­
lery m ło d z ie ń c ó w  w c h a r a k te r y s ty c z n y c h  s t r o ­
jach - a to l i  p r /c w a ż n i i  z fa jkam i. Car zau w a  
żyl:  . .T y le  o p o w ia d a ją  o n iek arn o śc i  w a szy ch  
' l i id e n tó w ,  a ja ty i m z a s c m  sp o s trz eg a m , żi 
na.wet moja m łod z ież  rosy jsk a  nii jv-st karniej-  
syą . K ied y  je d n a k  n a s lc p n ic  / .w iedzam i b u d y ­
n ek  u n iw e r sy te c k i ,  zw róc i!  s ię  Karni \u g n s t  do  
rektora z w e z w a n ie m  ..kazania  mu pism a, k tó ­
re z p o w o d u  z a p o w ie d z ia n e g o  przy b yc ia  rosy j 
sk ie g o  g o śc ia  z k a n c c la i e i  k s ią ż ę c e j  o trzy m a ł.  
1’is ino to  p o d a n o  n a stęp n ie  carow i i ten że  o d ­
c z y ta ł  tam ku s w e g o  zd n m ien m : ..Koniowutż ju- 
Iro J e g o  W y so k o ś ć  Ksi
Jeny w raz ze sw y m  W y so k im  g o śc ie m  carem  

i W sz ech r o sy i .  p r / - t o  z ro z k a zu  J e g o  W y so k o ś c i  
K sięcia  kraju n i e w o 1 n o m ło d z ież y  u n iw er ­
s y t e c k ie j  g ro m a d z ić  się w u licach , k tórem i p rze ­
jeżdżać liędą d osto jn i  g o śc ie " .  W id zą c  zilzawie-  

ń ie  cara za u w a ży ł  Karol A u gu st:  . .T ak  jes t  8i-  
re. ja znam  m oich  ludzi.  T y lk o  w ton sposó łi  
m u , Icm ci ii h p r z e d s ta w ić 11.

sie obecnej wojny. Na zebraniu teni byli obecni: 
ks. W itoldowa Czartoryska, ks. L eonowa Sapieży- 
aa, ks. Kazimierzowa Lubomirska, lir. Stanisław o­
wa Wodzicka, lir. Stanisławowa Szeptyeka, łir. J a ­
nowa Mieroszowska, J. E. prezydentowa Witoldo­
wa Hausnerowa, J. E. prezydentowa Juliuszowa  
Leowa, p. rcktorowa Kazimierzowa Kostanecka,  
p Idalia Pawlikowska, p. Jerzowa K ossakowa. p. 
Marya Kaplinska, p. Zofia Lubańska, prof. Dr Je-  
i zy nr. Mycielski, rektor Jacek  Malczewski, rektor 
i eodor A.\entow ic-z, art.-mal. rotmistrz Woji iecli 
Kossak, oraz art.-rzeźli. bar. Ludwik Puszet. Pre- 
7y-dyum honorowe przy jęła k .. Itenata Hieronimo-  
wa Kadziwiłłowa. — Zcłuanie postanowiło urzą­
dzić na dochód artystów  polskich wielką loteryę

N ie m c z e c h  ztożon;l v‘ 'iz i t ł  sztuki, oraz w y sta w ę  i w tym celu 
i wybrano komitet ściślejszy, w którego skład w e 
i szli: prof. Dr Jerzy lir. Mycielski, rektor Jacek  
, .Malczewski, rektor Teodor Axentowicz, art.-mal.
I rot iBsfcrz W o j c i e c h  K o s s a k ,  o r a z  a r t . - izeź l i .  łiar.  
i i a u l w i k  Pus ze t .
| Kuch obcych w K rakow ie. W

d n i a c h  y.wick../ ,vł
ostatnich ilwócli 

się ogromnie w naszem mieście 
nich obcych. I >o Krakow a przy b y ła  ziuu zna liiz- 
ba osób z i ;itej monarclui oraz k*am na dzień za­
dusimy. Hotele krakow skie są w szystk ie  ’ przepeł­
nione.

W spraw ie zakazu w yw ozu. Cd 1. listopada 191 ó 
rozszerza się w myśl rozporządzenia o. i k. Ko­
mendy twierdzy J. Nr. 12448,1 fi zakaz wywiT7.ii 
na: limaki, grubo mielone zboże w sze lk u h  rodzaj 
jów. makuchy mlóto (Trclicr) i słód.

W arszaw a cen tfa ią  nandlu drzew nego. Zawodo­
we czasopismo berlińskie „Pio Htflzwelt" poilnosi. 
żi zajęcie Warszawy przez wojska niemieckie mieć 
oęil/.m wielki, znaczenie dla p i s z l e g o  ukształln  
wania się- stosunków na largu iłrzcwnyin w Rzeszy  
juemiaekiuj, a w ięc także dla niemieckiego (irzc- 
iiiysłu ilrzi w iii-go. Już przed wojną liyla stolic a 
Polski centralą zakupów, dokonyw anych tutaj 
prze/ niemieckich właścicieli tartaków  i stolarń. 
Wprawdzie w ostatnich w. -sacli targ ten częścio-

i w o p r z en i ós ł  sic d o  p o g r a n i c z n i  g o  T o r u n i a ,  wobe c
I 1 1 " 1 1 1 ' " " . ............ ' " J 1'  J "  i j e d n a k  u i c k o r z \ ' s t i i v c l i  i l o ś w  i a d c z i  ń w o l e l i  n ie t ni ec
u i zc  U r a i u  p r /Al ic i l z . i c  dft  . ,.

1 . • i ov h a n d l a r z e  i r rzcwtf

Grosz na Warszawę.
0  darze gminy m. Lwowa w kwocie 70.000 

koron wiedzą już czytelnicy ..Ciosu Narodu1'. 
Obecnie należy przytocz), treśc:wp ujęcie a 
kcyi składkowej w mieście przez ..Kuryera 

I lwowskiego1-, który dał tam inicyatyrwę i ze­
brał dotychczas bez mała 80.000 koron. Oto 
jego słowa.:

T i k  więc mieliśmy słuszność, gdy wobec ob­
fitości pierwszych zaraz datków, jakie uwień­
czyły  nasz apel o przyjście z pomocą Warsza­
wie - - zaznaczyliśmy już wówczas, że widocznie  
ogół nasz ty lko czekał na vv?zwanic. Dalszy prze­
bieg spraw y jeszcze silniej utwierdził nas w tern 
chlubiłem dla Lwowa przeświadczeniu. Składki 
urosły ilu kwoty wcale pokaźnej, jak na nasze 
biedne stosunki, a co najsympaty c/.nii jszo w tein 
zjawisku, to okoliczność, że nie potrzeba by lii 
żadnych zbiorek, żadnych kwest, żadnego wugó- 
r<j ze sposobów prakiy kowany cli w podobnym  
wypadku. W cstarczyt jeden jedy ny głos naszego  
pisma, wystarczyło  sam o tylko poddanie myśli.  
bv tak pięknie zaznaczyła się ona w czynie.

A drugi innim-nt niezmiernie pocieszający, to 
ujawniona w składkach solidarność. Bo kto po­
śpieszył z datkami? W szyscy! Nie brakło ni je ­
dnej warstwy, która pnzostidaby na uhoczu. Że 
nic brakło przedewszystkiem duchowieństwa, to 
rzecz jasna, gd y ż  przyzwyczaiło  nas ono do sw e ­
go uczestnictw a w kazili ni ziiożnem dziele i w 
każdej akcyi patryotycznej.Na podniesienie za­
sługuje dalej silny udział pań naszych: mile zaś 
wrażenie, jakie sprawiły ofiarodawczynie ze sfer 
służby, zostało już przez na» zapisane; taksamo, 
jak żarliwość dziatwy, która w zaświadczeniu  
sw ych  uczuć p au y otyczn ych  i fi lantropijnych  
nie-' chciała zostać w  tyle za starszymi. Niech  
nam wolno będzm zwrócić uw agę także na zna­
czny udział sfer urzędniczych w  składkach.
( liwalebniej, niż tym sposobem, niepodobna b y ­
ło zaprzeczyć niedorzecznej legendzie o Indyfe-

‘P r z y jd ą  ich d u ch y  drogam i niem em i,
W  noc tę n w g iły  ja k  p ta k i ubsiędą  
I na serdeczn e p o zd ro w ien ie  z  z ie m i 

C z e k a ły  będą.

f ł  g d y  u czu jesz , ż e  ból obcy , g łu ch y  
L e g ł  ci na sercu ciężarem  o łow iu  —
W ie d z , ż e  o ch w ili te j po leg łych  du ch y

‘tję sk n ią  W pu stkow iu .

KRO NIKA
K alendarzy * k oście ln y: Dziś we wtorek św. 

Wiktoryana. — jutro we śroJę św. Teofila.
K alendarzyk astronom iczny: Wschód słońca

rozpocznie sie jutro o godz. 6 m.n. 32 zacnód przy­
pada o godz 4 min. tg; an  gość dnia godz. 9 min. 41.

D ogoda: Dnia l listopada termometr doszed  
id -j- 4 s do v  1 0(1 C. -  harometr opadał.

Dnia 2 bstopada o godzinie 7 rano stan barometr' 
*.'l:i"J min. termometru — fi 0 C. — wiatr północno- 
wschodni.

J ic h !  bo ich m łodość m ia ła  cudne z ja w y  
1 K o c h a li niebu, słońce, du sze  b liźn ie ...

Ś n ili O jc z y z n y  w d n o ść ...  ' J j y ł  to k rw au)y  
S en  o O jc z y ź n ie .. .I

l  nie um arła  na drogach w szech św ia ta  
fJSCiłcśr —  i w  noc tę g w ia zd  rzu a ją  sioła, 
kB ° ku  tej z iem i, co krw ią  ich bogata,

O n a  ich w o ła ...

K a ż d y  na grobie, pom n iku  sw e j c h w a ły ,
W  w o jen n ym  s ie d z i m u n du rze  i czek a ,
C z y  go nie d o jd z ie  p r z e z  m g ły  tum an b ia ły  

£ c h o  z  da lek a ...

K ie d y  za  zm a r ły c h  d zw o n  się ro zk o ły sze  
W  je s ie n n y  w ieczór sm utku  i ża ło b y  —  
W sp o m n ij te ciem ne, za s łu ch an e  W ciszę, 

S am otn e g roby...

K raków , 1917.

Na marginesie wojny

re.ukty wow.inki Filij swi.icli w Stanisl iwowh i 1 skiego". 
w Kołomyi, które od i zusu iuwazyi rosyjskiej 
nie urzędują. Nuczi luik krnkowskiej f ilii Ban­
ku uiistro-węgierskiego p. Kazimierz Bigo ba­
wił w mieście nas/cm wi środę, ct-leni poc/y uio- 
nia na miejscu kmiici znych zarządzeń co do o- 
twareia Filii stanisławowskiej, o tw arć .e t u  je­
dnak nie nastąpi przed nowym rokiem.

tprowizaeya miasta, jak wszędzie, tak rów- 
niedomaga.

„Pocket ledger".
Według regulaminu służbowego obowiązany 

jest zolnicrz a n g i e l s k i ,  odchodzący na poleJ 
walki, sporządzić, swój testament. Do tego celu 
■duży mu urzędowy formularz, k tóry on po o- 
trzyrnaniu go wypełnia i swoim podpisem zao - ' 
patruje. 1 estament ten zwie się urzędowo „Po- ! 
cket ledger11, w gwarze wojackiej natomiast 
„smali Bock". Oczywiście żołnierze zwlekają 
zwyczajnie z wypełnieniem formularza testa- 

re-i.ty7.niie narodowym sianu urzędniczego n nas. mentowego i częstokroć czynią to dopiero ja- 
Bcz względu na to, do jakiej wysokusei doj- rannj na p w(u bitwy. Stąd pochodzą przeró- 

dzie ostateczna suma składek, już dzisiaj^ orzec ^ne anegdoty, które sobie ludzie w Anglii opo- 
meżna, iż zaznaczy ona dodatnio wobec Warsza- Vv irudają na temat tych ostatnich rozporządzeń 
wy żywość uczuć, przenikających polski ogół żołnierzy, ich treści, uwag ubocznych
naszego miasta dla duchowej macierzy narodu, j lnje js(.;ii przechowania. ( (powiadają również 
1 bedzie to policzone w rachunkai li narodowych, wieiP 0 testamentach krwią w łasną sjiisanyoli. 
■że Litów, acz sam pasując się z niedostatkiem, (
pospieszy! Warszawie z pomocą, na jaką stać | Odszkodowanie wojenne we Francyk
tro było; pospieszył raźnie, ochotnie, bez nale- T) . . , . . . . . .

. . ... .. ,„nlo „ Podobnie fali wszędzie indzie|. |Cst także wegan i namów, szczęśliwy, iz może dac w ten L, . •' C , , J
mił0ści dla  ̂'ancyi S(irawa odszkodowania wojennego

przedmiotem szczegółowych badań w kołach 
poselskich i rządowych, a komisya fzby posłów 
oiiiacowała już p r o j c k t u s t a w y o oiLzko- 
11. i w a 11 i 11 wojoimein. Główną zasadą i ‘j /e  usta­
wy [c.'t to, że odszkodowanie należy sic za. 
v,szclkie poniesione szkody wojenne zarówno 
.>■ majątku rnchofifyrfl jal; i niri-uclioinym. Za 
szkoili; wojenną uważa się zaś: 1. Wszelkie u- 
s/.kudzciiia. wyrządzono przez n i o p r z y j a- 
i i <• 1 s k i <• władze i wojska wraz z kosztami, 
ickwizycyą. kontryłuicy ą i św iadczeniaini in-

sposób świadectwo 
Warszaw v.

swej gorącej

listo(iaiła

.Już trzeci dzień trwają pielgrzymki na cmentarz  
(.eiainio tłumów, k u n ę  pr/.eii w ają sic chodnikami,  
jakoś p ra  stronniej się wydaje jak zwykle. Wiele  
lińcszkańciiw brakło, ho jedni pełnia służbę woj- 
skew ą. a wielu Zaduszki odprawia w Choceniu i 
■iuuych miejscowościach na tułaczce, liucli kołowy  
/m ala ł znacznie z powodu bruku fiakrów i prywat­
nych pujuzdow. Wieczni mii ściąga wszystko z 
cmentarz, do k.iwi mi. D o,godziny 10 trudno zna- 
Icśi miejsca, połowa gości l i ł i l z i  po lokalacli i nic- 
■/.iioKvws'/y kr/esł.i, udcliodzi do domów. Wojna 
przyczyniła się wielce do rozwoju kawiarnianego  
życia, składała sic na to be/czy iiunsć kilku miesię­
czna. na tułaczce, wyrabiająca lo  przy/.w\ czajenie. 
Mówią o nowej w.-panialej kawiarni, która powstać  
ma w jednym z domów przy ul. Basztowej, olłir/.y 
inicj, gilzie kapaćf licdzic ml przepy clm, pozatem  
powstanie na plantach, lam gdzie obecnie znajduje 
się kawiarnia Dobrzyńskiej (lilia Bisanza). nowa  
wielka lernia kawiarnia z olbrzymiemi werandami,  
o czterech frontach. To omawiam) wczoraj (trzy 
stolikach a zgiełk panujący przemawiał za potize- 
lią uow yi li lokali kawodajnych.

Wśród piekarzy tutejszych zagnieżdżać się za­
czyna coraz większa nędza, której powodem jest 
brak mąki, niedozwalająoy na podjęcie normalnego  
ruchu. Tygodniami całymi w ydeptyw ać muszą biu­
ra magistrackie za zdobyciem małej ilości zapasów, 
kończących się w kilku dniach, na to aby znowu  
rozpoczynać1 starania o nowe. 1’rzed sklepikami o- 
ezekują zazwyczaj tłumy odchodzące z niczem, bo 
bułki i Chleby wypieka się tylko dla stałych wiel­
ki' h odbiorców, a w godzinie cały zapas jest roz- 
spr/edany. Sądzimy, że pierwszeństwo w dostawie  
mąki powinni mieć pi( karze, gdzie czerpie, najbied­
niejsza ludność* nic mogąc w ypiekać chicha w 
domu.

Nio m ożna też  przeinilr.zoe a p e lu ,  jaki rzu­
ciła do Rr/.. inyś lan  reduki ya . .E cha  p rzem y-  

<Ko j e g o  trośc:

Niedola, nędza Warszawy znana dzłffaj ka­
żdemu polskiemu dzim ku: i rzeczywiście nawet 
dzieci oddają ten grosz. jak : otrzymały od rodzi­
ców. by sobie kupiły tmkiurki, lid; inne łakocie. 
Iwie niosły ulgę- przy nieść swoim Braciom cier 
iiiatwiii niedostatek w Warszawie. lam  ludzie

Teatr miejski był przopełnioiąrj „Ćwiartka pa­
pieru11 cieszy ła się wielkit-m powodzeniem. Gdy w y ­
lały się ku plantom tłumy z teatru, s łyszało  się 
bezustanni słowa zachwyt u. a nazw iska pp. So l­
skiej. Jarszewskicj, Lu>zlzyńskiego odbijały się 
echem o tumy Barbakanu, toinie w czeluściach ka­
wiarń i rostałiraoyj, a przeważnie zaciszy dom o­
wi i li. gdzie najrojuiij zdążano po dwu dniach 
świątci znego odpoczynku.

Kraków: zaczyna polityków ać. po zt hraninch o- 
ma*’cia się dalej kwesty e w kawiarńiach, polityka  

I jednak nic może wcjśii na dawne w ygodne  tory.
; 11 • i i i i h e l  w z g lęd u  na to. c z y  są one z g o d n e  z po- W  mtd każdym jlsj działem czuwa opiekuńcze oke.

o p ł y w a j ą c y  w d o s t a t k i ,  dz is ia j  są  n ę d z a r z a m i ,  s t a n o w i e n i a m i  k o n w e n c y i  h a s k i e j  z d n i a  18.  p a -  
t a m  t y s i ą c e  dz ieci  m l e k a  niy m a j ą ,  t a m  l ira- ź d z i o r u i k a  1 9 0 7 .  r.  c z y  t eż  n i a .  2.  W s z e l k i e  u-

\ | rov\ iz.-u ya, propinacja, parcclacya nali żą do mi- 
veh wspinnnień iirzeszłośiii, leez iiicmija ich urok

wem interesy swoje przeprowa­
dzać na miejscu. t|. w  Królestwie Boiskiem, a więc  
g łow n ią  w Uai-szawie. gdyż okazało się to pod 
w iciu w zględami korzy suńejszein. W eliwili olie- 
Imej jVsl jednak, j ik zauważa „Diu l lo lzw d t" . po 
łożenie w arszaw skieli firm d izew nyeli niekoizyst.ne; 
w ustal nich czasach przed w ojnęi surow iec drze­
wny (gtównie ilęliy i świerki) znacznie podrożat. 
1'rzez celowe zarządzenia może się jednak ta g a ­
łąź handlu znacznie podnieść, a Warszawa stanie  
ię u ipowrót jego centralą.

„ K a n y  na paszę“ zaprowadzi! zarząd miasta 
Królewskiej Huty na Oórnym Śląsku, jak donoszą 
pisma poznańskie. Za (lukier pastewny płaci się 
Id.óO mk. za centnar, za rumuńską ospę pszenną 
20 mk., za ospę owsianą 7 mk.

Goi kij znowu aresztowany. „Caz.eta lwowska  
donosi: . .W edług wiadomości, jakie nadeszły z nad 

" r a n ic y  rosyjskiej do Rerlina, Maksyma Oorkiego  
znowu aresztowano".

D okum ent teatralny. W archiwum prywatnem  
jedni go z ewakuow anyeh urzędników rosyjskich  
kaiieelaryi geiierał-gubernatora w Warszawie zna­
leziono 40 odbitek fotograficznych raportu rewi­
denta teatrów- w arszaw-skich senatora Neuliardta. 
Rew identowi, jak z tekstu raportu wynika, cho­
dziło o ustalenie faktu, że administracya teatrów  
warszawskich, której skarb rosyjski udzielał suli- 
wi-ncyi no 100,000 rh. loeznit-. w ciągu 42 lat tego  
suhw encyonowaiiia. nie zdołała zrobić z nich ..pla­
cówki idei państwowości rosyjskiej w Warszawie". 
Raport iloprow ailzil do w ytoczenia ówczesnemu  
dyrektorowi kaiieelaryi generał - gubernatorstwa  
w a r s z a w -  kiego szambelanow i Jaczew skieniu oskar­
żenia o nadużycie władzy, które objawiło się w fa 
kcie zapłaty wynagrodzenia za ez.as strajku, arty ­
stom scen warszawskich. Z,a punkt wyjścia posłu­
ży ło  oddanie na spłatę długów teatru polskiego,  
pizeznuczonej na budowę teatru rosyjskiego su ­
my 270.000 rh.

Baron Skoda generalnym  inżynierem  artyleryi 
okrętow ej. Cesarz zamianował Dra Karola bar. 
śko d ę ,  gen era lm go  dyrektora fabry ki armat „S k o­
da". pozasłużbowym generalnym inżynierem arty­
leryi okrętowej

W łoskie szk o ły  w 'Wiedniu dla uchodźców z l ’o- 
lirzeż i otwarte zostały  w lokalu reformowanego h 
erum przy Neustiftgasse :5, w lizielniey VIII., a to: 
włoskie giinnazyuin. realne giimiazyum. realna i 
liceum. •

O czyszczanie języka n iem ieck iego % wyrazów- ob­
cych wdarło się siłą nacyonalną nawet do teatru.
I tak „Biihnenverein w yd ał osobny zeszyt sw ego  
organu z napisem „Yerdeutschungyorschlage...’1 
Niektóre nowotwory są w cale  udałe i m ic liybnie  
się przyjmą np. foyer-Wandelhalle, repertoire Spiel 
plan, souffleur-Eiiilielfer, abonnement-Platzniiete,  
balett-Ueigen i tp. Napewne się jednak nie przyj­
mie „Latibe" na oznaczenie loży.

Polska osada w K osyi. „Utro Rosji11 podaje opis 
„polskiej o sa d y11 w Zwierzyńcu Izmajłowskim pod 
Moskwą. Polacy zakontraktowali w tej osadzie na 
rok 40 wił, lecz w istocie u lokow ało się tam tylko  
7 procent Polaków, a 95 procent stanowią Rosy a 
nie . .Pewnego pięknego dnia —  pisze „UtrO-1 - 
przybyła do Moskwy ogromna party a w ygnańców  
z guli. kowieńskiej i grodzieńskiej -  Rosyan Zwró­
cono się do komitetu polskiego i Polacy ofiarowali 
dla w ygnańców  swoje wille. W rezultacie stworzy­
ła sie zabawna sytuacya. W miasteczku administra- 
cyfr jest polska, książki i biurowość prowadzone  
są (io polsku a ludność jest rosyjska. Polacy w y ­
kazali w ogóle  zadziwiające ta lenty  organizacyjne.  
Flr/ymują JOOt) w ygnańców  w M osk w ii. maja 272 
mieszkania stałe, 20 szkół, tanią kuchnię na 1400 
do 1700 osób dziennie. Kosztuje to miesięcznie do  
półtora miliona rubli. „Radu Zjazdów" i ..Komitet 
Pt Iski" to cale ich ministoryum, a machina pra- 
cuji prawidłowo, bez przeszkód".

M ecenas czeskiej M acierzy Szkolnej, Antoni Kia-  
t<i<■ 11ę i 1, były przemysłowiec, zmarł w Pradze w 78 
roku życia sw ego. 7.yl nader skromnie, ab- enro- 
cznii- zas.lal ty siacowymi (latkami Matieę Szkol- 
sk;-. a w /.apisii Iestaim litowym uczyni} ją główną  
spadkobierczy nią majątku wartości przeszło 100

SZATY LITURGICZNE K r a k ó w  ■  ^ [O PAC ZYNSKI1SK1| |  K r a k ó w PARAMENTA KOSGIELNE
Kapy, Chorągwie, Ornaty, 
— Baldachinv. Stuły —

B r a c k a  Z  ■  ■  w \
w

n r S C K d »

Kielichy, Monstrancye, Pu­
szki, Świeczniki, Lichtarze.PRACOWNIA DLA SZTUKI KOŚCIELNEJ

(6 *h ODSPRZEDAŻY NA DOCHÓD K. B. K.)
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tysięcy k : >n. .Jedyny wydatek, jaki Macierz ma 
ponieść, to będzie oplata spalenia zwłok jego wr kre- 
matoryum i pochowanie urny w groDoweu w Żi- 
tavie.

T akże uchodźca. Izaak Krell z Liska galicyjskie­
go został z polecenia starostwa taborskiego w gmi­
nie Klekotach aresztowany, ponieważ podejmował 
zapomogi rządowe i wsparcia wojenne na podsta­
wie podrobionych dokumentów. Wybrał 808 kor.

Troska o m łodzież w Czechach. Na prośbę cze­
skiej krajowej Komisyi ochrony dzieci i troski o 
młodzież zgodziło się ministerstwo oświaty na za­
prowadzenie w obu czeskich seminaryach nauczy­
cielskich w Pradze kursów, których treścią będą 
wykłady o ochronie młodzieży ze stanowiska zdro­
wotnego. wychowawczego i prawnego. Wykłady 
rozpoczną sic w drugiej połowie listopada b. r. A 
u nas?

C zeskie kolegium  z R zyinu przesiedl me zostało 
po wybuchu wojny z Włochami do Pragi. Arcybi­
skup praski uzyskał i pomoc rządową i użyczenie 
kilku sal w seminaryjnych zabudowaniach dla ko­
legium.

Tram wajarki w Pradze. Zarząd kolei elektrycz­
nych w Pradze rozpisał konkurs do 1 listopada 
h. r. na 20 posad konduktorek z warunkami: świa­
dectwo moralności, wiek 20—80 lat. ukończenie 
najmniej szkoły pospołu ij i dokładna znajomość 
położenia Pragi i jej ulic.

U padek ceram iki w C zechach. W północnych 
Czechach kwitł ongiś przemysł ceramiczny. Jego 
rozwojowi zawdzięczaj.) też powstanie swi liczne 

•szkoły ceramiczne. Od lat kilku przemysł ten upa­
da. Wymownym wyarzem tego upadku była w la- 
tach ostatnich c. k. szkuta zawodowa przemysłu 
eeramieynego w Iloriiiin Litoinowie. Liczba jej wy­
chowanków tak malała z roku na rok. że na rok 
szkolny 1915-1 (i już rząd szkoły nie otworzył.

Ida Kowalska medal bronzowy z dekoraeyą wojenną. łUp obcym żywiołom, została nam tylko jedna
szpitalu Nrtn6 ffiwYednhi piel^ nowanle choryeh w droga, przez giinnazyuni na uniwersytet, a 

Odznaczy»ia na poczcie i kolei. Cesarz nadał naj- skutkiem lego powstała nietylko niepomierna 
wyższem pismem krzyż kawalerski orderu Franciszka ilość gimnazyów, ale nawet w tej ilości znacznej 
Józefa na wstędze wojskowego krzyża zasługi inspe- niesłychane przepełnienie. Doszło do tego, że

Walki w Serbii.

i .  n ,  iiucniił'  ̂ . i
lik urzędnicy i urzędniczki 94 K; Połowa czystego 
dochodu z przedstawienia opery „Carmen*1 351 K;

Zawiadomienia i komunikaty.
Wykaz, składek na K B. K, Rogierowa z Zabrzu 

5 M: Prof. Browiw. (Kraków) 40 K: X. W Górny 
(Dobczyce) 50 K; Ofiary z Chicago: (‘/ s na Dalieye. 
’/ s na Królestwo) A. Kubik 38 Doi., A. Kdroezek 
1(1 Doi., M. lirom 2 Doi.. B. Sikorska 60 Doi., razem 
690 K: X. .1. U. na Warszawę 30 K: Marka Generalna 
sS . Kelieyanek 20 K: X. X. 1000 K: Dr S. 100 K: 
Adiniiustrueya „biosu Narodu" na Warszawę 6.341 K 
90 h: Spółka OSzezędli. i poż. w Łętowni 130 K: .i. 
bliorska (Lisku.) 120 K: X. L. Rudnicki kap. 13 p. p. 
206 K; X. Kr. Sokalski (Majdan sieniawski) nu War 
szant; 10 K: Spotka oszczęd. i poż. w Rabee 200 k; 
Komitet K. B. K. w Nowym Targu 140 K: Uiząd par. 
w Zebrzydowicach (Śląsk) od p. Radeckiej 10 K: 
K. Raczkowa w Krzyszkowieaeh 20 k; X, Di St, Do- 
niasik Feldspital s/i Feldpost Nr 03 100 K: Firma Ko- 
paczyiiski i Ska na głodnych w Warszawie 20 K: 
N. N. na głodnych w Warszawie 15 K: PP. Francisz­
kanki przy kościele św. Andrzeja w Krakowie na gło­
dnych w Warszawie 100 K: R. kozluał, służąca, na 
Warszawę tO K: Dr M. Żmigrodzki (Sucha) za 3 inie 
siace 75 K: X. Żak od dzieci szkolnych w Choczni na 
Warszawę 23 K 47 k: Jaś Dęliski od dzieci szkol. 1. 
i II. kl. w Baehowicach za pośredn. X. Kędziora na 
mleko dla dzieci w barakach 8 K 64 li: F. Frbańczy k 
(<'hrzanów) 10 K: P. Brinko (Łańcut) 10 K, X. Dr M. 
Wietechn (N. Targ) 20(> K: X. Dr M Morawski na 
Warszawę 10 K; X. I). Ściskała kap. woj. na Warsza­
wa; 10 K: Z. 1. (znaleziono pieniądze) 11 K 30 li:
X. Prof. Dr St. Spis na Warszawę 83 k 25 h: Dyrekeya
Składnicy Kółek Roi. w St. Sączu 500 K: v . pro.
Dr Stanisław Spis na Warszaw ę 83 K 25 li: A.Tyralska 
(Bochnia) 5 K: H. .Birczyński Feldpost 74 (zbiórka 
wśród oficerów) 54 K: P. Cyankicwiez (Zembrzyce> 
20 K: Prząd paraf, w Zembrzydowicach (Śląsk austr.) 
od (). Matysza 50 K: X. M. Czerwiński (Nowe Bystre) 
20 K: Przew. O. Kl, Dąbrowski O. S. B.. OO. Benedy­
ktynów w Pradze 1000 K: O k. Poselstwo w Madrycie 
iz urządzonej składki na rzecz ludności polskiej) 
38.560 K 23 h: Spółka oszczędn. i poż. w Rrzożoweu 
dla Warszawy 41 K. X. P. Śledziewski 5 K: SS. Naza­
retanki na nędzę w Warszawie 15 K: Drowie M. bo
dlewscy 100 K: X. Prof. .1. Masny na nędzę w War­
szawie 10 k :  X. K. Nikiel 25 K: p. Wadowska 10 k ;  
N. N. Feldkurat 100 k ;  Spotka kredytowa członków 
T. W. L. w Krakowie za miesiąc wrzesień i pażdzier 
uik 
doc
p. Hulewiezowa z Warszewu 50 M: S8. Miłosierdzia 
(Tarnów szpital.) 175 K: Złożono przy wpisach w szko­
le wydz. im. Konarskiego w Krakowie 20 K: Bral 
Dy <lak Augustynowicz (Leżajsk) 50 K: W. k  4 k:  
Dr k. Sclinayiier (Kraków) 10 k: Zakład Dzieciątka 
Jezus (Bobrek) 284 K 75 li; J. bajewski (Biała) 12 K: 
kkse. Dr St. bląbiński (Bwów) tOO k: Frydrychowski
3 K: W. X. 2 k: A. Kicińska na głodnych w Warsza­
wie 200 K: Adininistracya „Nowej Reformy11 187 K 
35 li: C. k. Ambasada w Waszyngtonie przez e. k. 
Prezydyum Namiestnictwa 21.273 K 56 h: Personai 
e. k. Adndnistraey i podatków w Krakowe 33 K 20 li; 
X. N. naucz, muzyki 50 K: R. N„ służąca 10 K; N. 
X.. służąca, znalezione na ulicy 20 K: X. .1. K. I 
20 K: X. K. Yrana 10 K: Dyn keya. urzędnicy i woźny 
Spółki fakturowej w Krakowie zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. Karola Dominika na głodnych w War 
szawie 20 K: X. St. Mizia na głodnych w Warszawie 
20 K: X. Dr St. Rospond 10 k: J. Rzymkowski na 
głodnych w Warszawie 50 K: p. S. Grotowska 2 K
4 h; o. Kownaccy na giodnyeh w Warszawie 50 K: 
Parafia Giebułtów’ 50 K; X. N. N. na głodnych w War­
szawie 20 K; X. S. H. na Rudnik 10 K; K. T. na gło­
dnych w Warszawie 10 K: Pezcniee IV B. kursu c. 
k. Seminaryum żeńskiego w Krakowie na Warszawę
9 K 20 li. ’ I

Adam Kaczorowski dyrektor Sp. fakturowej w Kra­
kowie zamiast wieńca dla śp. Karola Dominika na gło 
dnyeh w Warszawie 20 K. I

ttłtarzyk połowy dla I. Brygady został już wysiany 
w pole." Trudna kwestyę materyalną rozwiązali hoj­
nym darem 500 K WP. Władysławowie Bełdowsey, ’
im więc należy się przedewszystkiem podziękowanie 
za to, że w tak prędkim czasie zdołaliśmy spełnić go­
rące życzenie 1. Brygady. Serdeczne podziękowanie 
składamy również tym wszystkim, którzy z taką go­
towością pospieszyli z ofiarą na ten cel. A mianowicie 
złożyli: Naczelny Komitet Narodowy 50 K; 11. Krzy­
żanowski 20 K:hr. Stecka z Paleśnicy 40 K: G. Bobro­
wski 20 K: Bołoz Antoniewicżowa 10 k ;  zelirane
przez ii. Bołoz Antoniewiczów ą 50 K; M. Ili pkowa
10 K: W. i M. Freszówny z Wojnicza 10 K: P. L. <6

11 K: I  M. Dobija z Łodygowic 5 K; zebrane przez B. 
Krzyżanowską 5 K: M. Zęrebecka z Gracu 3 k ;  
szwallie 2 K: M. Wiederwaldowa 2 K: A. Dudzik ze 
Skolego 2 K: W„ bałuszkiewicz z Pstrzyk 2 K: M. 
Talagowa ze Stryja 2 K: S. Ilałuszkiewiczowa. zc_sie­
dlisk 2 K: S. Zarębianka 1 K: N. N. 1 K: N. N. ib h: 
M. Burkowa, Tadzio, ireia i Janusia Burka, Karolina- 
Burszewska. Kmil Feliks B.ick, Hennina, Matylda i 
Ireia Biickówm z Wiednia łącznie 10 K.

Suma składek wynosi 755 K 76 li. Wydatki (ołta­
rzyk 500 K; portorya, tabliczka ■/. napisem, kadzidło, 
opłatki itp. 48 K 45 h) 548 K 45 li. Pozostało 207 k  
31 h.

Ponieważ uzbierana kwota przewyższa renę wy­
sianego ołtarzyka, postanowiło Krakowskie Koło Ligi 
Kobiet za dalszo wkładki wraz z pozostałą^ kwotą 
sprawie ołtarzyk dla 11. Brygady. Nie wątpimy, że 
tak ci, których dary posiadamy, jak i ci, którzy dalsze 
datki złożvć pragnęli, chętnie tell cel poprą, by zado­
kumentować, że i II. Brygada, której dzielni żołnierze 
zimę w Karpatach przebyli i bohaterstwo polskie 
szarżą pod Rokitną okazali, tak samo jest bliską seiou 
każdego Polaka. . .

Biuro informacyjne Sodalicyi słuchaczek W yższych  
Kursów, przeniesione obecnie do lokalu Zjednoczo­
nych Śodalieyj krakowskich ul. Szewska 1. 5 1. p., 
zawiadamia P.’ T. rodziców i wychowawców, iż po­
średniczy bezpłatnie w wyszukiwaniu wszelkiego ro­
dzaju kota petycyj. lekeyj i posad nauczycielskich, któ­
re obsadza wykwalifikowanemi siłami. Zarazem za­
wiadamia się, że jest do objęcia kilka posad nauczy­
cielskich na wyjazd. Godziny biurowe od 10—1 w po­
łudnie i od 4—6 popoł.

Odznaczenie sanltaryiMzek polskich. Irena Kowal­
ska, eyórka konsulenta sanitarnego ze Stryja, otrzy 
mała srebrny medal zasługi z dekoraeyą wojenną, zaś

ktorom generalnej inspekcyi austryackieh kolei pan- 
stwowyeh- Stanisławowi Gutkowskiemu i Ludwikowi 
Malinowskiemu: złoty krzyż zasługi na wstędze me­
dalu waleczności ofieyałowi pocztowemu Z. Terliko­
wskiemu i asystentowi poczt. J. Wojciechowi; zaś 

j  srebrny medal zasługi z koroną podurzędnikowi G. 
jSokysowi; srebrny krzyż zasługi na wstędze orderu 
waleczności pocztowym służącym Wł. Gronkowi i P. 

i Wolińskiemu.
I Z Komitetu opieki nad uchodźcami w Białej otrzy- 
| Knujemy następujące sprawozdanie za czas od 2 lutc- 
jgo do 12 października b. r. D o c h o d y :  Subwencya  
je. k. Namiestnictwa 9.200 K: subwencya Ministerstwa 
i oświaty 1000 K: datki Rady powiatowej w Białej 
j  400 K; datek Komitetu im. (Sienkiewicza 450 K; da- 
I tek bcntralnego Kom. opieki nad uchodź, we Wie- 
jdniu 500 K: Wkładki członków 4.487 K 52 ii: Datki 
i dary poszczególnych osób 2.343 X  39 h; Dochody 
z przedstawień, odczytu 603 K -15 h; szwalnia 44 K:

1 zwroty 839 K 96 li. Razem 19.868 K 32 h. R o z o  li o- 
, d y : Wydatki administracyjne 494 K 20 h; zapomogi 
jw gotówce 1.169 K 60 h: utrzymanie petentów 450 K 
'88 li; mieszkania i noclegi 536 K 20 h: wikt w kuchni 
IOpieki 5.764 K 99 h: odzież i obuwie 3.176 K 65 h: 
książki szkolne, przybory 237 K 62 h; artykuły spo­
żywcze 7. 187 K 31 h; wikt petentów poza kuchnią 
Opieki 755 K 8 h: apteka 73 K 93 h. Razem 19.852 K 
46 h. Dochody 19.8(i2 K 32 ii: Rozchody 19.852 K 
46 h: Zapas gotówki w dniu 12 października 15 K 
86 h.

I Podając powyższe zestawienie do publicznej wiado­
mości. Komitet apeluje gorąco do hojności swych 
członków i prosi, aby nie ustawali w uiszczaniu wkła­
dek miesięcznych, gdyż bieda, której Komitet ma za­
radzić. bynajmniej nie ustaje. Do Lwowa i wschodniej 
części (Salicyl, powrót jeszcze nie możliwy, również i 
do twierdzy Krakowa biedniejsi wrócić nic mogą. 
Wielu uchodźców wracających z zachodu, wskutek na­
potkanych trudności w dalszej podróży zatrzymuje 
się tutaj i prosi o pomoc, inni, którzy dotąd mieli ja­
kieś oszczędności, dziś są ogołoceni. Nie mało też na­
potyka się wśród uchodźców chorych wskutek prze­
bytych przykrości tułaetwa. Komitet wydaje stale: 

j 11 bony żywnościowe; 2) zasiłkli na mieszkanie i utrzy- 
i manie; 3) sprawia najkonieczniejszą odzież: 4) daje 
I doraźne zapomogi na drogę i lekarstwa; 5), pośredni­
czy w uzyskaniu zasiłków rządowych: 6) pośredniczy 
w uzyskaniu posad i pracy: 7) interweniuje w różnych 
sprawach. Kuchni we własnym zarządzie Komitet nie 
ma, lio wiele osób w tej sekcyi pracujących wyjecha­
ło. ale opłaca wikt petentów w kuchni robotniczej. Ro­
boty w Komitecie dużo i środków potrzeba, nie u- 
stawajmy w miłosierdziu i dobroczynności, pamiętaj­
my. że głód wczoraj zaspokojony, dziś odzywa się 
z tą samą sitą. i życie dziś ma te same prawa co wczo­
raj. Jeśli tylko z Opatrzności Boskiej mamy nieco wię­
cej ponad konieczną potrzebę, dzielmy się według mo­
żności z tymi, co nic nie mają.

Ze stowarzyszenia gospodniu-szynkarskiego w Kra­
kowie. Jak wiadomo, że rozporządzeniem e k. Na­
miestnika w Galie yi z dnia 7 czerwca 1915 L. 10962 
został wyszynk palonych napojów spirytusowych w 
tiulicyi zakazany, to też odpadł wskutek tego dla 
szynliarzy obowiązek uiszczenia t zw. osobnej opłaty 
z r. 1881 od wyszynku kieliszkowego. Na skutek 
wniesionej w tej sprawie petycyi ze strony tut. (Sto­
warzyszenia gospodnio-szynkarskiego do e. k. Krajo­
wej Dyrei.eyi Ska i Im. ta. reskryptem z dnia 8 paź­
dziernika 1915 L. 51342 poleciła, aby prośby tych 
przedsiębiorców przemysłów osobnej opłacie podlega 
lących o zwrot osobnej opłaty, którzy tę opłatę uiści­
li. a przedsiębiorstwa swego wskutek zakazu władzy 
politycznej w dotyeząecm półroczu ani jednego dnia 
nie wykonali, przedkładać Krajowej Dyrekcyi Skarbu 
do rozstrzygnięcia.

Wzięcie Kragujevca.
Wiedeń. (Tel. pryw-.) Korespondent wojenny 

zażądano ukończenia giinnazyuni nawet do ta-1 Kurt R e  d e n  donosi z kwatery  prasowej: ' 
kieli urzędów, jak kolej i poczta, że nawet do W czorajszy dzień przyniósł stanowcze postępy
apteki nie chciano przyjmować po ukończeniu p rzedewszvstkicm obsadzony został nrzez woS
klasy VI., ale aż po maturze, że podług orzecze- \  oosadzonj został przez woj

ska gen. Iv o e v e s z a K r a g u j e v a c. Pod

Humor smutnej W arszawy.
Warszawska „Gazeta Poranna*1 zamieszcza 

pujący wierszyk z chwili:
Jesienny śnieżek pruszy. 
zimowe myśli nieci, 
niejeden głowę suszy 
w eo... przyodzieje dzieci.

— Bodaj to na Saharze! 
strapiona myśli głowa 
tam węgiel niepotrzebny 
i „Sekeya opałowa1...

nastę

nia pewnego pessymisty wkrótce nawet na po­
sadę woźnego magistrackiego żądać się będzie 
kwalifikaeyj z maturą gimazyalną. 
tego, ze oba uniwersytety krajowe przepełniły 
się młodzieżą, która wprawdzie posiadła świa­
dectwo tzw. dojrzałości, ale nie miała absolu­
tnie uzdolnienia do studyów naukowych i nau­
kowych badań, a przecież nie do czego innego 
przeznaczony jest uiwersytet. (Rośny niedawno 
memoryal senatu akademickiego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, przesłany Kadzie szkolnej k ra ­
jowej. wytknął słusznie wszystkie braki i nie­
dostatki umysłowe młodzieży akademickiej obe­
cnej, ale niesłusznie winę przypisał naliczaniu 
w szkole średniej zamiast społeczeństwu, które 
bez względu na uzdolnienie umysłowe „przepy­
cha" młodzież przez szkołę średnią i pelta ją da- 
Vj na uniwersytet (w myśl sakramentalnej for­
muły świadectwa dojrzałości) zamiast je zwró­
cić stosownie do uzdolnienia do zawodów prak­
tycznych.

Obecnie już i Ministeiyum Wyzi iń i Oświa­
ty zwróciło na tę anomalię uwagę: poprzednio 
niejednokrotnie poruszała tę sprawę Kada 
szkolna krajowa, widząc chorobliwe zabiegi ró­
żnych Ahiler galicyjskich o uzyskanie szkoły 
średniej, ale czy to wszystko doprowadzi do 
celu? Poleca się dyrokeyom szkół średnich i n a - 1 
uczyciolom. aby wpłynęli na rodziców uczniów 
mniej uzdolnionych i spowodowali przeniesienie 
ich do szkół fachowych. Alboż to łatwa taka ra­
da i czy skuteczna?

Opowiem dwa przypadki /. własnej praktyki.
Pewien syn listonosza dopłynął z biedą do kl. 

TY gimiiazyahioj. bądź repetując. klasy, bądź 
prześlizgując się poprawkami. W klasie IV. zo­
stał. Wybuchła wojna, szkoły zamknięte, a po 
otwarciu mało miejsca, więc się repetenta nie 
przyjęło. Ale skoro tylko miejsce było. zjawił 
się ów listonosz i błagał, aby synowi jego po­
zwolić skończyć tę klasę IV, że potem pójdzie 
do zawodu praktycznego. Przyjęło się go i zno­
wu się rozpfR zęly wykazy, napomnienia i skoń­
czyło się na tern. że z wielką biedą, ze w zględu 
aa rok wojenny i przyrzeczenie wystąpienia z 
gimnazjum, uczeń ten otrzymał świadectwo z 
formułą: „Do klasy wyższej uzdolniony*-, bo ina­
czej pisać nie wolno. Po fe n ach  zjawia się ów 
pokorny listonosz i prosi o przyjęcie syna do 
klasy V! bo przecież on ma napisane na świa­
dectwie. że do klasy wyższej uzdolniony. Tłu­
maczę. przedstawiam, przypominam obietnicę, 
że wiecuj do gimnazyum nie będzie chodził 
nic nie pomaga, i po ojcu przychodzi matka z 
lakiem samom żądaniem!

Fakt drugi. Uboga wdowa, żyjąca z pracy rąk 
i z. tej pracy utrzymująca czworo dzieci: zapi­
sała syna swego do klasy I. Okazało się wkrót­
ce, że chłopiec nie posiada zupełnie zdolności.

dności, którą wywołał bezustanny odwrót ser la­
skiej armii i paniczna ucieczka władz cywil­
nych.

Serbskie straty.
Berlin. (Teł. pryw.) „Telegraphen Union** do­

nosi z Bukaresztu, iż serbscy oficerowie, którzy 
I znaleźli schronienie w Rumunii, podają serbskie 
s traty  na 50.000 ludzi, przyczem armia serbska 
wynosi 200 tysięcy ludzi.

Walki w Macedonii.
Berlin. (Tel. pryw.) „Lokal Anzeiger" donosi

czas gdy jeszcze przedwczoraj (dnia 31 paź- 
Doszło do dziernika) stawiali Serbowie n.% wzgórzach na

północ od miasta rozpaczliwy opór, pojawiła się 7 Sofii 0 ostatnich walkat lł w Macedonii co na- 
i wczoraj przed frontem sprzymierzonych wysła- .stępuje: Wojska czwórporozmi enia. które wy- 
na przez miasto deputacya z pismem łtołdowni- lądowały w Salonikach, podjęły uderzenie prze­
czeni, a wkrótce potem wywieszoną została na 
arsenale i koszarach K r a g u j e v c a aust.ro- 
węgierska chorągiew. Serbskie straże tylne, 
które, jak zazwyczaj, trzymały się dzielnie do 
ostatniej cl)wili. zniszczyły po wycofaniu się 
na południe gros serbskich wojsk, wiele wa­
żnych objektów' wojskowych. Straty serbskie 
w zniszczonym i pozostawionym w Kragujevcu 
matei-yale wojennym są znaczne i tern dotkliw­
sze. że nie dadzą się już uzupełnić.

Obszar na południe od miasta stanowi dłu­
ga na 30 km. uboga w drogi i pokryta gęstym 

lasem górzysta zapora, która ułatwia małe 
przedsięwzięcia na nasze odłączone od gros a r­
mii mniejsze oddziały tudzież tren.

Bliżej niż centrum, posunęło się obecnie do 
doliny z a c h o d n i e j Al o r a w y prawe skrzy­
dło armii gen. Koevesza. które od Czaozak od­
dzielone jest jedynie wąskim pasmem wzgórz. 
Siły serbskie, opierające się naszym kolumnom 
na wschód ód V a r d i s z t e, nie są już w  s ta­
nie znaleśc przez U ż i c e  połączenia z doliną 
zachodniej .Morawy. To same siły serbskie za­
grożone są od strony północno-wschodniej przez 
posuwający się z A’ a 1 j e w a na U ż i o o od­
dział sprzymierzonych, który przebył już więcej 
niż |K)łowę drogj. w  ten sposób wojska sprzy­
mierzonych spychają koncentrycznie przeciwni­
ka ku żyznej dolinie zachodniej Morawy.

Powszechny arak.
Berlin. (Tel. pryw.) Korespondent wojenny 

pisma „Berliner TageblatU donosi 7. głównej 
kwatery prasowej pod datą 31 października: 
Pod ogólnym naciskiem austro-węgierskich i 

niemieckich wojsk, musieli Serbowie, po opu­
szczeniu przesmyków- J! u d 11 i k a. oddać w rę­
ce sprzymierzonych U ó r n y  M i 1 a n o v a c. 
zamykający wejście do doliny z a c h o d n i e j  
.M o r a  w y .  a tern samem również drogę do tej 
doliny.

Po obu stronach drogi obsadzili Serbowie 
wzgórza B r 11 s 11 i c a i T a r o  c.. Pierwsze 
wzgórza obsadzili Brandeuburczycy. zaś drugie1 
pułki 7. Czech. W zaciętej walce odrzucony, wy­
cofał się przeciw nik z g r o s sw ych sił w kierun-

ciw Bułgarom, stojącym nad Strumieą. bez do­
statecznych znajomości terenu. Następstwem 

tego było. że bardzo ważne stanowisko mostowe 
na tyłach sprzymierzeńców zostało obsadzone 
przez macedońskich ochotników. Podczas bitwy 
wpadli ci ochotnicy na tyły wojsk francuskich 
i zadali im ogromne straty, tak. że około 500 
rannych bagnetami Francuzów wpadło w ręce 
Bułgarów. Reszta została wyparta na greckie 
te ry tonum .

Wiadomości telegraficzne
„Giosu Narodu** z dnia 2. listopada 1915.

Z Rumunii.
Bukareszt. (Tel. pryw.) „Liga jedności naro­

dowej" odbyła wczoraj popołudniu zebranie, na 
któia ui wypowiedziała się za polityką rządu.

Bułgarskie zboże.
Berlin. (Teł. pryw.) „Yossische Z tg:; donosi 

z Sofii, iż pojawili się już w Bułgaryi delegaci 
niemieckiego Towarzystwa zakupu zboża i przy 
poparciu władz bułgarskich rozpoczęli pertra- 
ktaeyc zmierzające do zapewnienia Niemcom 1 
Austro-Węgrom dostatecznej ilości zboża chle­
bowego i owoców strączkowych.

Straty angielskie.
Londyn. (T. B.) Według urzędowego donie­

sienia ogólne straty angielskie na wszystkich 
frontach walki wynoszą 493.294 żołnierzy. Z 

'tego  przypada 101.052 na zabitych, 317.456 
na rannych zaś zaginionych jest 74.107 żoł­
nierzy.

Zarządzenie poc^tow 4.
Wiedeń (T. 11.). Z powodu przerwy w ruchu 

pocztowym między R u 111 u n i ą  i S e 1 b i ą zo­
stała komunikacya pocztowa z jeńcami wojen­
nymi i internowanymi w S e r b i i  aż do dal­
szego zarządzenia wstrzymaną.

— A możeby tak zabrać 
swe lary i penaty 
i jechać, gdzie pieprz, rośnie?gdzie
Zbyteczne będą... szaty.

Lecz nie ma nic bez „ale 
a więc i tu się wlecz. . 
Wojenna stanął kordon 
nie puści cie człowiecze!

Sprostowanie. Do artykułu „I osy języka polskie­
go w Królestwie” (nr. 552) w skutek niedokładnej  
korekty wkradły się przykre pomyłki, które pow i­
kłały sens pewnych ustępów. Ustęp od wiersza  
CO-go powinien brzmieć: „Naogół w epoce od u- 
pndku powstania r. 1831 aż do wybudhu ponowne  
ę-o powstania r. 1863, 7, nicktóremi szczerbami i 
wę jatkami, pozostał język polski w Królestwie je­
ża kiem urzędoaaym. To stanowisko jego wzmocniło  
się av latach 1861 1863”. W ostatnim ustępie ar
t 1 ludu powinno być: „Pod względem praw 110-języ- 
kowym stulecie Król. Pol. rozpada się zatem na 
trzy okresy. Od r. 1815 do 180:1, a poniekąd 
1870 -  przez lat 55 - językiem urzędowym kra- 
ja jest język polski”, i t. d. Inne usterki <■■■/_ 
sam prawdopodobnie skorygował,  domyśliwszy  
1;. p. 7. łatwości;), że język polski nie „pracował” 
lecz „panoacat” w admiiiistracyi kraju, lub też żi 
kulminacyjnym punktem reform było  nie „wyodrę  
Lnianie” , lecz „wyodrębnienie” Królestwa.

, 1 , • 1 bu C z a  c z a k .  podczas gdy silne iego straże
kiedy przyszło do zapbtemua czesnego, zdaw-a-1  tylnp stam ły się z ostatnieb 'sił wytężeniem po­

wstrzymać nacisk naszych, opierając się na 
wzgórzach R u cl a, (11 a v i c a i Y o j a 11.

C z a c z a k, przeciw któremu wojska sprzy­
mierzone postępują, leży w dolinie z a o h o- 
d 11 i o j M o r a w y na linii kolejowej, którego 
zachodni punkt końcowy stanowi staeya kole­
jowa U ż i c e .  Do Użic zbliża się również od 
VY y s z e li r a d u oddział austro-węgierski. Ró­
wnocześnie inny austro-węgierski oddział oczy­
ścił 7. nieprzyjacielskich straży tylnych obszar 
V a I j e v a i ścigał jego konnicę w  górzysty 
kraj k n i e j  6  o r v, rozciągającej się między 
Yaljevem a Użice. Lewe skrzydłó armii gen. 
Koeyesza, tudzież prawo armii gen. Uallwitza 

jej ostatni argument, lnic przyjąiem mimo 10z]K((,7Qły at:ik na p r m i | ,0ia Kragujecca. k tó ­
ry w międzyczasie padł.

lo się, że go matka weźmie; niestety, wydobyła 
| gdzieś z pod ziemi K 40. zapłaciła i doczekała 

się tego. że < liłopiee na filia półrocza nie otrzy­
mał promoeyi. Na jakiś czas zniknął. Po roku 

. zjawia się matka z żądaniem aby go przyjąć na 
repetenta kl. L, a kiedy jej wytłumaczyłem, na 

1 jakie sit; naraża koszta i jak chłopiec nie posia­
dający zdolności jes t  ciężarem szkoły i męczen­
nikiem matki, nie dała się ; da;;:ać. Zwróci- ' 
łem jej uwagę na to. że w jakimkolwiek zawo- 

! dzie praktycznym może być szczęśliwym i po­
rządnym obywatelem: wymieniłem przytem kil­
ka takich zarodów . ,,A pan swoich synów tam 
oddał?" — zagadnęła innie w odpowiedzi: 1 to 
był jej ostatni argument. Nie przyjąłem mimo 
lo tego ucznia: dowiedziałem się. że wstąpił da 
szkoły realnej, a po roku otrzymał świadectwo 
jeszcze gorsze, niż w gimna/\urn. Udzie się po 
dział, nie wiem, ale dzięki uj orowi matki, która , 
gwałtem chciała mieć 7. niego urzędnika, stracił j 
:1 lata młodego życia niczego się nie nauezyw- 
szy.

Jaki z tego rezultat?
Nie dyrekeya szkół średnich i nauczyciele sa­

mi, ule obok nich dziennikarstwo i ludzie wpły-

Nadeslane.
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Artylerya bułgarska przed Niszem.
Berlin. (Tel. pryw.) Sprawozdawca „Lokal 

\nz .” Kurt Aram donosi z Sofii: Artylerya bul 
garska. maszerując z k r a g  11 j e  w c a  i P i - '  
r u t  u. ust rżeli wujc zcwiiętizne forty Niszu ze 
wschodu i północnego aa schodm Z walk o twier­
dzę P i  r o t ,  prowadzonych w celu zasłonięcia. 
Niszu. przekonano się. że Serbowie są bogato

P"J%ey
Flaaaka ■

Da aakyola w a p ta u a a ,  alka 
baapatradala aprawadaU 

n o ta a  
a aptakl Dra Kiektara
..Pud Złotym Lwem" 

Praca 1. BUaaketbatraaaa ł. 
cadrlaaaa wyaytka.

Pam ięci p oległych  i zm arłych. Ea przy- 
kładmn pism jioznanskich i niemieckich 
wprowadziliśmy w dziale ogłoszeniowym  
zawiadomienia o śmierci w czarnych obwó-

z.ytelnik 
sic

gać przed ekonomicznem samobójstw-em, jeżeli 
przemysł i handel wydany na łup obcych. Na­
leży też każdy wypadek skierowania młodzień­
ca na drogę praktyczną i uzyskania przez, niego 
za możności i poważnie każdy taki wypadek po­
kazywać, głosić o nim i stawiać go za wzór. (Na­

leży otworzyć szkoły zawodowe, zastosowane do 
przemysłu miejscowego, przemysł ten popierać 
i otwierać mu drogi zbytu, a wychowankom 
szkoły zapewniać korzystne posady w kraju, 
który cierpi nie na brak przemysłu, ale na brak 
zaufania do sił swojskich.

Jeżeli będziemy żądać, aby w społeczeństwie 
ci popierali i rozwijali przemysł krajowy, któ­
rzy nie mają potrzebnego kapitału — będziemy 
głosem wlołającego na puszczy: niechże ci, k tó­
rzy mają środki, dadzą przykład obywatelskie­
go pojmowania, obowiązków, niech pleśniejące 
w bankach kapitały rzucą w koło obracającej 
dę  fortuny, a nietylko' sami wygrają los dobry, 
ale zapewnią utrzymanie setkom sił umysło­
wych i tysiącom rąk roboczych, które obecnie 
szukać muszą zarobku u obcych luli za morzem. 
.Młodzież pójdzie niezawodnie w kierunku prak­
tycznego przygotowania się do zawodu, ale mu­
si widzieć jasno rysującą się drogę życia, cel 
wyraźny, do którego jej dążyć wolno, a nie za­
gadkowe i przypadkowe trzymanie się przemy­
słowej klamki. Wreszcie i to nie ulega wątpli­
wości, że pewna zachęta okazana przez udzie­
lanie stypendyów uczniom szkół praktycznych i 

warstw społeczeństwa decydowały o charakte- troska o ich należyte wykształcenie przez wy­
rze i planie szkól średnich, ale przeżytek zapa- sv}aI1je icR ^  granicę, wpłynąć muszą na zwię- 
trywań na obowiązki rządu względem rządzo- kszenje gję liczby kandydatów. Wszak do szkół 
nych. Narody bogatsze, u których przemysł i ])aadlowycłf i przemysłowych uczęszcza w prze-

wowi powinni oddziaływać na społeczeństwo w t zaopatrzeni u aiiiimń vc amerykańską. T rzy- d k ae h .  Dzisiaj g d y  rozsy łan ie  kart pośmier-
tyni kierunku, aby mu otwierać oczy i przestrze- dziestoośn-io godzinna walka toczyła się o naj- tnycłi jest utrudnione, forma ta ogłoszeń

ważniejszą wyżynę D r e n  o v U ł a w- a, która najwięcej odpowiada chwili, dając możność
poświęcenia zmarłemu słów kilka poza sza-

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Wtorek popoł.: „Młynarz i jego córka**.
Wtorek wuecz.: „Młynarz i jego córka**.
Środa: „Odwrót.** (Le detour), kom. w' 3 aktach 

Bernsteina.
Czwartek: „Ćwiartka papieru**.
Od soboty 30. pażdz. b. r. początek przedstawień 

popołudniowych o godzinie 3, wieczornych o 7.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Wtorek o godz. 3 i pół popołudniu: „Kopcius/.ek” 
Wtorek o godz. 7 i pół wieczór: „Hanusia**.

Praktyczne wykształcenie młodzieży
Zaczynamy odczuwać sk u tk i  systemu, które­

go jedynym celem było zapewnienie państwu 
przyrostu u rz ęd n ik ó w ;  nie potrzeby szerokich

została opióżniona, gdy bułgarska artylerya 
górska otworzyła ogień w odległości 60 metrów 
od nieprzyjacielskich zasieków drucianych. Za­
nim przyszło do rozstrzygającej walki na ba­
gnety. Serbowie zostali ostatecznie przepędzeni.

błonom przyjętym przez zakłady pogrzebo 
we, w drukowanych przez nie ulicznych  
kartach pośmiertnych. Roczniki dzienni­
ków przechow uje się w bibliotekach i towa­
rzystwach, więc zawsze pozostaje pamiątka 
dla potomności.

W pismach niemieckich roi się od tych 
smutnych, lecz koniecznych ogłoszeń, bo 

w długich kolumnach list strat niknie czę-

handel samorzutnie się rozwinął, zapobiegły ry­
chło jednostronności w- kształceniu młodzieży i 
potworzyły sobie prywatne szkoły przemysłowe 
niższe i wyższe, kursa handlowe i akademie, i 
tym sposobem utrzymały równowagę między 
warstwą inteligencji, wychodzącą z gimnazyów 
i uniwersytetów a  między inteligencyą prz.emy­
ślową i handlową.

li nas inaczej...
Ponieważ handel i przemysł wydaliśmy na

ważnej części młodzież uboga, często uboższa 
niż w innych szkołach średnich; godzi się ją te­
dy poprzeć wydatnie, uchronić od zmarnowa­
nia sił w pracy na chleb codzienny, a zacho­
wać te s i ły  na pożytek kraju.

Duzo by juz mogli mieć
ino oni nie elicom chcieć! (Wysp.)

R. Z.

Pochód bułgarski.
Wiedeń. (Tel. pry w.) Korespondent wojenny 

K u r t  R e d e 11 donosi z kwatery prasowej:
Bułgarzy mają do zaznaczenia znaczne postępy, I 
roztropnie unikając ciężkich do przebycia1 
wzgórz i niebezpiecznych przejść, znajdują się
już w pobliżu doliny N i s z a  w v od północnego . , * . , , , . , .
zachodu, podchodząc równocześnie p o  d N i s z  ?to k § |  nazW lsk°  t ę g i e g o ,  Uiedając mo- 
oil L e s k o  v a  c a od strony południowej. Buł- dności czasem dotrzeć do w szystkich kre- 
garska zapora w M a c e d o n i i  przesunęła się wnycli i znajomych. Komunikaty o śmierci 
już <1 o g r a n i c y  a l b a ń s k i e j ,  i p r z e z  i nekrologi prosimy nadsyłać pod adresem

7. u m k 11 i ę c i e k o 1 1 i 11 y T e  t e v o. przer-j A d m i n i s t r a c j i  „Głosu Narodu**, 
zostało ostatnie połączenie z południową . . .  , . : ”  . .  ,,

lonią i Grecyą. która poda warunki przystępne tak dla ro-
'dzin zmarłego, jak również jego kolegów

Król serbski we Włoszech? biurowych i zawodowych, którzy nie rao-
, Budapeszt, (lek  pryw-.) „A V lllag donosi 7, g a(;> wziąć udziału w- smutnym obrzędzie, w 
Aten: Według ostatnich wiadomości z herbu juz ,
od wielu d n i  miejsce pobytu króla Piotra jest ten sPosob o zn acza ją  swą pam ięć  1 wspoł-

wane
Maco

Uew iiem jest. że k r ó 1 P i o t r ,  gdy CZUCie.nieznana.
następca tronu, ministerstwo wojny, sztab ge-, 
neralny opuścili K r a  g u  j e  v a e. razem z księ-J 
eiein Aleksandrem udał się do Podujeva. Tutaj 
widziano króla po raz ostatni. < Mtąd nikt nie 
wie, gdzie się znajduje. Możliweni jest, że wy­
jechał do Włoch.

Wydawnictwo „Głosu Narodu**.

Od Administracyi.
Celem ustalenia nakładu prosimy o

■ cześniejśze nadesłanie prenumeraty. P raPowstanie w Macedonii.
Berlin. (Tel. pryw.) „Vossische Ztg“ donosi . , . , ,  , »

z Konstantynopola: Według wiadomości z Salo- Slm?  również Przy zm ianie adresów  o łaska-
nik, ruch powstańczy w s e r b s k i e j  M a c e -  w e podaw anie także m iejscowości i poczty, 
d o n  i i  przybiera coraz większe rozmiary. W , w k tó re j d o tą d  o d b ie ran o  G}o8 Narodu**.
wielu miejscowościach władze serbskie zostały. *
zmuszone do ucieczki, a bandy macedońskie są Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie
panami położenia. I dresu je s t  w tej form je: „N ależy p o sy ła ć

\V M o n a s t y r z e  .gdzie pozostało bardzo , . . , . . , . ,
mało wojska przyszło do krwawych starć. — d zien n ik  n ie  d o  miejSCOWOoCf X., le cz  do
Seflźścy uchotl/.cy mówią o Ogromnej nędzylu- Y.‘

-  V



5tr. 4 , Głos Narodu" z dnia 2 Listopada 101.“ r. Nr 555.

Bank austryacko-węgierski.

Wezwanie do zlożenii akcjj.
Akcyonaryuszów, mających prawo głosowania*), którzy w przyszło- 

roczncm walnem zgromadzeniu jako członkowie chcą brać udział, zaprasza 
się, aby najpóźniej do wtorku 30. listopada 19l5 r., d w a d z i e ś c i a  na 
s w e  n a z w i s k o  o p i e w a j ą c y c h ,  p r z e d  l i p c e m  1 9 1 5  d a t o w a n y c h  
a k c y j  B a n k u  a u s t r y a c k o - w ę g i e r s k i e g o  wraz z arkuszami kuponowymi 
złożyli lub winkulowali w oddziale depozytowym zakładu głównego we 
Wiedniu, albo w zakładzie głównym w Budapeszcie, lub też w jednej z filij.

Akcyunaryusze, którzy już dawniej w tym celu akcye w banku złożyli, 
są tern samem bez osobnego nowego zgłoszenia członkami walnego 
zgromadzenia.

Porządek dzienny, miejsce i godzina walnego zgromadzenia oznajmione 
będą członKom w swoim czasie oscbnem obwieszczeniem w dziennikach 
urzędowych, wychodzących we Wiedniu i w Budapeszcie.

Wiedeń, 25. października 1915.
BANK AUSTRYACK0-WĘG1ERSKI.

P o p o v i c s
gubernator.

Z i m m e r m a n  n
generalny radca.

S c h m i d
generalny sekrotari!.

*) Artykuł 14 

Artykuł 15

statutów Banku austryacko-węgierskiego, ustęp 1 : W walnych zgromadzeniach Banku austryacko- 
węgierskiego uczestniczyć mogą tylko oby watele„austryaccy i węgiel scy. 
statutów : Od uczestnictwa w walnem zgromadzeniu jest wyłączony ;

a) kto nie używa w zupełności praw obywatelskich, mianowicie zaś ten, do czyjego majątku 
otwarto postępowanie krydalne, dopóki się nie skończy; 

b f  kto wskutek w yroku sądu karnego ograniczony jest w swoich prawach cywilnych, politycznych 
lub honorowych, dopóki trwa to ograniczenie- 

Artykuł 18 statutów : Każdy członek walnego zgromadzenia przybyć może tylko we własnej osobie i nie może 
przysłać pełnomocnika, a w obradach i uchwałach, chociażby uczestniczył w rozprawach w roz­
maitych przymiotach, ma tylko jeden głos. 

statutów : Jeżeli akcye opiewają na osoby prawne, na kobiety lub więcej uczestników, ten upra­
wnionym jest przybyć na walne zgromadzenie i wykonać prawo głosowania, kto okaże pełnomo­
cnictwo właścicieli akcyj, o ile ci są obywatelami austryackimi lub węgierskimi. Pełnomocnicy 
jednak powinni być na mocy osobistych przy miotów (artykuły 14 i 15), wyjąwszy posiadania 
akcyj, uzdolnieni do uczestniczenia w walnem zgromadzeniu.

Artykuł 19

(Przedruk nie będzie płacony).

D o k ło ?  w szech  n a u k  le k a rk ic h

Zygmunt Bętkowski
przeżywszy lat 63, po ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Panu 

dnia 29-go października 1915 r. w Dębicy.
Zwłoki przewiezione zostały do Krakowa, gdzie pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 2-go 
Listopada b. r. o  godzinie 3 po pot: z domu przedpogrzcbowego na cmentarzu wprost 
na miejsce wiecznego spoczynku, na który-to smutny obrzęd stroskana siostra zaprasza 

Krewnych, Przyjaciół, Kolegów Zmarłego i Znajomych.

Zakład pogrzebowy >Concordia* Jana Wolnego w Krakowie, plac Szczepański 2.

HANDLOWIEC
z wyższem wykształceniem i wieloletnią praktyką w dziale tow a­
rów spożywczych i kolonialnych, potrzebny jest zaraz, jako 
dysponent w dużym interesie handlowym.

1 N ow a

Tamże znajdą umieszszenie w dziale 2018

buchalieryi i koresoondencyi
zdolne siły młodsze, mające już parę lat praktyki za sobą.

Reflektanu mają złożyć oferty w Administracyi »Głosu Narodu* 
pod szyfrą 9999 K. II. i dołączyć: życiorys z wymienieniem odbytych 
studyów i praktyki, odpisy świadectw i refereneye, nadto podać czas, 
w którym mogą objąć posadę, ewentualnie wysokość żądanej płacy.

TOW ARZYSTW O

W  KRAKOWIE 2017

prosi P. T. Członków Działu życiowego 
którzy zalegają z opłatą rat premiowych 
a dotąd nie podali swego obecnego adresu, 
aby jak najrychlej odn-eśli się do biur 
Działu życiowego (ulica Basztowa 1. 9. 
w Krakowie) osobiście lub pisemnie podając 
jednocześnie swój obecny dokładny adres.

urn m a  (ui m u
WE LWOWIE. stow. zar. z ogr. por

•rga i k a iiliw jr  Zarządu Glównege Tew. Kófak Rolniczych
z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelitz)
Zunfthausgasse 1,

na w twoich magazynach na skłaazle wszystkie artykuły spożywcze 
i codziennego zapotrzebowania, a nadto dci tarcza w ęgiel, naftę, oleje 
maszynow e, nawozy sztnezne, narzędzia 1 maszyny rolnicze, ee- 

ment, eternit, papę i Ł d.
Cenniki na kałde żądaniu I Ceny hurtowne.

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

wyko naje :
Siyldy, napisy, orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe na łćasze, drzewie, ceracie i szkl a 
malowane lub trawione. Szyby omamer.t.-matowe uraz lakiemictwi galanteryjne.

T. Cieśliński w Przemyślu
HURTOWNY

: SKŁHD Win :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
Wobec nienormalnych stosunków na targu wina, proszę się infor­
mować przed zakupnem !!!!! ofiaruję bez zobowiązania nadal stołowe 
i mszalne 1.5G, czerwone l -80, Perła Dalmacyi słodkie 2‘20, Cognak 
Contro medycynalny fi'50, Tokaje od 4'50, Samorodnery od 2 10

za 1 litr w beczce.

Mapa terenu wojny!
Mapa terenu wojny europej­
skiej w kolorach. - Cena K. l i—* 
Mapa Królestwa Polskiego, Ga-
licyi, Bukowiny i krajów pogra­
nicznych Cena K 1'— , z przesyłką 
10 hal. (polec. 35 hal.) drożej — 
wysyła po otrzymaniu przekazem 
lub za zaliczką księgarnia D. E. 

Eriedleina w Krakowie.

Starożytności
> •  I iiiuiKjt U5IĘCA3NIA 
S A ^ S f  KA Jl-r* HIŁKOWSKISSO

Króliki
żywe, zdro? e, ważące nie mniej jak 
jkp-kupuje Jerzy Kraskowsid, K ków. 
Sienna 5 li. p.w godzinach od 1—3 pop.

BANK GALICYJSKI
M A  HANDLU I PRZEMYŚLU

w Krakowie, Rynek gł. L. 25.
przyjmuje zgłoszenia na:

wolna, od podatku Austryacką 
Pożyczkę wojenną III. Emisyi

zwrotną dnia 1. października 1930 r.

na oryginalnych warunkach prospektu.

j B W  PRENUMERUJCIE W SZySC?

ILUSTROW ANY
TYGODNIK POLSKI

najw iększe  ilustrow ane pismo tygodniow e polskie.

W każdym zeszycie szereg artykułów aktualnych 
i około dwudziestu ilustracyj.

„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
zam ieszcza w p ierw szym  rzędzie u tw ory  poświęcone 

boha te rsk im  czynom

LEGIONÓW POLSKICH
oraz r e p r o d u k u j e  o r y g i n a l n e  z d j ę c i a  f o t o ­

g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h .

„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
je s t  za tem  najcenn ie jszą  pamiątką, doby obecnej

KWARTALNIE K. 5 z przesyłką.
P ren u m era tę  up rasza  się nadsyłać  p rzekazem  pie­

n iężnym  do ADMINISTRACYI:

K R A K Ó W ,  W O L S K A  L. 19.

ra Rządowo uprawniona

Fabryka wód mineralnych sztucz. i spec. leczniczych f
pod firmą: uŁ

R. Rżąca  i C h m u rsk i
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow.
polecone prze* toż Towarzystwo.

Wodv mineralne sztuczne: odpowiadające składi m enem. wodom- Biliń­
skiej, GieshUblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież 
specyałne lecznicze jak: litową, bromową, jodłewą, zelazistą, Kwaśną 

5 i  oraz inne wody minera.ne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał czą- |i$l 
stkowa w  aptekach i drogueryach. Cenniki na łądauie darmo 1781

I II
I KS. J O Z E F  K A J D A S

19

EGZORTY
■ N I E D Z I E L N E  i Ś W I Ą T E C Z N E  ■

DO DZIECI SZKÓL LUDOWYCH
do i i a b y ó a !

w Księgarni G. Gebethnera i Sp. Rynek gł.

m a p a  m i ę s i w a
z oznaczeniem pozycyi wojsk w Ro- 
syi, Francyi, Włoszech, Turcyi 
i Serbii wyszła z druku. Za na­
desłaniem 80 hal. wysyła księ­
garnia D. E. Friedleina, Kra­

ków, Rynek głów ny 17.
Odsprzedawcy poszukiwani. 1888

mul i p u a
: Wolska 7, parter :
kupuje Skład fortepianów Heleny 
Smolarskiej. - Zgłoszenia listowne 

Wolska 5, II p. 1876

Ktokolwiek I
z P. T Czytelników zna nazwisko lub 
przynajmiej bliższe szczegóły tyczące 
się tej osoby wojskowej, która z koń­
cem września na szczycie gierlarhow- 
jKim popełniła samobójstwo, raczy 
łaskawie powiadomić mnie listownie za 
podziękowanie, lub wynagrodzenie.
E m ilia  S eb k ó w n a , Ł ańcut.

Konces. Biuro Br. Krasickiego 

Kraków, ul. Gołębia L. 16.
Poleca znanego osobiście, zaufanego 

fachowego

Administratora
do prowadzenia gospodarstw rolnych i 

leśnych na ikromnych warunkach.
2028

lub pianino
kupię.

Łaskawe zgłoszenia do Admiiti- 
stracyi „Głosu Narodu- pod li­

terami S. S 50.

77 Zagadki??
w 22 rodzajach i 620 przykładach,
zebrane i pomnożone przez Stefana  

Zaleskiego, wyszły już z druku.
Interesująca ta nowość literacka, z- 

wierające wszelkie możliwe rodząje za­
gadek, dostarczając przyjemnej rozrywki 
umysłowej dla dziec. i starszych, kształ­
ci znakomicie bystrość umysłu swą ob­
fitą i Jo celów wychowawczych zasto­
sowaną treścią i przez te zalety staje 
się bardzo pożytecznym  podręczni­
kiem dla każdego aotnu i każdej 
szkoły początkowej. -  Cena egzem­
plarza skartonowanego 2 kor., na le­
pszym papierze, w ozdobniejszej opra­
wie (na podarki) 3 kor. — Do .abycia 
w Składnicy pedagogicznej w Krakowie 
ul Batorego L. 1 i w księgarniacn. Na 
poleconą przesyłkę należy dołączyć 46 

halerzy
Tamże jest również do nabycia

ELEM ENTARZ krakowski
do nauki domowej i na kursach dla 
analfabetów, ułożony przez Stefana  
Zaleskiego. — Cena egzempl. 3u hal.

Edward Kordasiewicz poszukuje 
posady

organisty
lub skrzypka w orkiestrze. -  Ła­
skawe zgłoszenia do Administra­
cyi »Głosu Narodu* pod powyż­

szym adresem. 185

87- letnia staruszka
wdowa po weteranie z 1863, r. 
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi < wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Ada 

„Głosu Narodu*

Celjcyi gry
na iortepianie udzielam pod przy­
stępnymi warunkami B. Switkow- 

1 ska, ul. Karmelicka 14.

Ifekładen JJydawnintwa „Głostt Narodu" . Bp. t Ogr. odp. Redaktor odpowied ziała y i kierujący Kowan Woycsyntki. jorA,* rui* „librny Narodu" v Kraku* tu pod zarządem Romana Cerka.
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